
W walce o przedterminową realizadę 
Planu 6-letniego

BUDOWA DWÓCH NAJWIĘKSZYCH ELEKTROWNI ŚWIATA 

wyrazem pokojowej polityki ZSRR

MOSKWA. Prasa radziecka 
pośwtięca wiele uwagi budowie 
dwóch największych elektrowni 
wodnych na święcie, na Wołdze 
w pobliżu Kujbyszewa i Stalin 
gradu. Dzienniki „Prawda” 1 
„Izwiestia" poświęciły artykuły 
wstępne historycznym uchwa­
łom rzędu radzieckiego.

rezerwuar wodny, tak zw. „Mo 
rze Kujbyszewskle”. O wielko 
ści tego rezerwuaru świadczy 
fakt, że ciągnąć się on będzie 
na 500 km. Głębokość tego 
„morza” umożliwi żeglugę stal 
ków o największej pojemno­
ści. Podobna sytuacja zaistnie 
je przy zaporze stalingradz- 
kiej. Obie zapory znacznie o- 
słabią szybkość prądu, co przy 
czyni się do przyśpieszenia że­
glugi statków, płvnacvch z 
Astrachania w górę Wołgi 
Na „Morzu Kuibyszewskim” 
zbudowane zostaną liczne no­
we porty, które posłużą, jako 
schronienia dla statków pod­
czas sztormów.

znacznie niższy, nie wszystkie 
statki mogły płynąć swobod­
nie w górę rzeki. Budowa za­
pory wodnej w pobliżu Kuj­
byszewa i Stalingradu rozwią- 
że w znacznym stopniu te trud 
ności. Zwiększenie głębokości 
rzeki umożliwi wzrost tonażu 
floty rzecznej. *

Gigantyczna zapora wodna 
kujbyszewskiej elektrowni 
wodnej, podnosząc znacznie po 
złom wody, stworzy olbrzymi

Według dalszych doniesień 
korespondentów z kwatery głów 
nej wojsk amerykańskich, na 
froneie wschodnim wojska pół 
nocno-koreańskie zajęły w nie­
dzielę Angang i posunęły się 
dalej na południe od tej miej­
scowości. Inne oddziały koreań 
sklej armii ludowej przedarły 
się na zachód od Angang. W 
niedzielę wieczorem czołówki 
wojsk północno - koreańskich 
znajdowały się w odległości za­
ledwie 8—9 km na północny za 
chód od Kiondżu, ważnego węz­
ła kolejowego i drogowego na 
południowy zachód od Po- 
hang. Ogółem od niedzieli rano 
wojska północno - koreańskie 
operujące na froncie wschod­
nim, posunęły się naprzód o 22 
km. dokonując zarazem wypadu 
w kierunku Jongczon,

10 WRZEŚNIA 
MIĘDZYNARODOWY 

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI

WARSZAWA. — Centralny 
Komitet Obchodu Międzyna­
rodowego Dnia Spóldzlelczoś 
ci. przypadającego w bież, ro 
ku — 10 września, wydal ode?, 
wę do przeszło 5 milionów 
spółdzielców polskich, wzywa 
wając ich do czynnej walki 
o pokój i postęp, oraz do 
aktywnego współdziałania w 
realizowaniu Planu 6-letniego.

W dniu wczorajszym załoga 
PPB nr 6 w Szczecinie rozpo­
częła systemem szybkościowym 
budowę budynku, p'-zeznaczo- 
nego na oddział socjalny dzia­
łu włókienniczego Państwowe! 
Fabryk] Sztucznego Jedwabiu 
nr 4 w Zydowcach.

W czasie, gdy w krajach ka­
pitalistycznych pogarsza się z 
dnia na dzień sytuacja mate­
rialna klasy robotniczej, gdy 
bezlitosny wyzysk łączy się z 
nieludzkimi warunkami pracy 
robotników | imperialistyczną 
nagonką wojenną — polska kia 
sa robotnicza, realizując wiel­
kie zadania rozwoju gospodar 
k| w Planie Sześcioletnim po­
lepsza jednocześnie swój byt 
materialny, polepsza warunki 
higieny | bezpieczeństwa pra­
cy.

W budynku oddziału socjal­
nego znajdą pomieszczenie na­
tryski, umywalnie, szatnie o- 
raz inne urządzenia socjalne 
robotników działu włókienni­
czego PFSJ nr. 4.

Harmonogram robót przewi­
dywał ukończenie gmachu 16 
grudnia br. Załoga PPB nr 6 
poprawiła harmonogram i bu­
dynek, który przez robotników 
nazwany został „szybkościow­
cem pokoju” oddany zostanie 
do użytku w dzień święta ro­
botników całego świata w 33- 
clą rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Budowa rozpoczęta została o 
godzinie 9,20. Narożnik muru 
założył znany szczeciński przo­
downik pracy, były murarz o-

Mało i śrer’n:orclni chłopi 
deklaiu ą przekroczenie 

planu dostaw zboża
WARSZAWA. W dalszym 

ciągu odbywają się w setkach 
wsi zebrania, w czasie któ­
rych chłopi radża nad gro­
madzkimi planami skupu zbo 
ża. Pomyślny urodzaj, obfite 
zbiory, a jednocześnie — ko­
rzystne ceny, zachęcają do 
sprzedaży zboża Państwu bez 
pośrednio po dokonanych 
omłotach. W licznych groma 
dach chłopi mało i średnio­
rolni nie tylko oceniają plan 
skupu, jako możliwy do wy­
konania, ale podejmują zblo 
rowe 1 Indywidualne zobowlą 
zanla przekroczenia planu 1 
przedterminowego wykona­
nia dostaw zboża do punktów 
skupu. Wiele wsi wystąpiło do 
sąsiednich gromad i gmin z 
wezwaniem do współzawo­
dnictwa w przekr -zaniu pla 
nów skupu. Do „trójek”, wy 
bieranych na zebraniach gro 
niadzkich wchodzą w olbrzy 
miej większości chłopi mało 
I średniorolni. Coraz częśclel 
do „trójek” wybierane są rów 
nleź kobiety.

W poszczególnych wypad, 
kach pracujący chłopi w 
ostry sposób potępiają ele­
menty kułackie za Ich nie­
chętne, a nawet wrogie usto 
sunkowante się do sprawy 
planowego skupu, jako prae- 
Mfcnds w anekttłaaH iboiem.

„Kujbuszew$tról” — „Stalingradhgdrostrói”

darny potwór zmienił swe 
imię i dzisiaj nazywa się Im­
perializmem 1 posiada sto 
głów bankierskich 1 tyleż sa­
mo głów fabrykantów broni, 
jeśli starodawny labirynt stał 
się terenem przygotowań do 
nowej wojny, terenem tyslę. 
cy kłamstw i prowokacji, 
szantażów i zbrodni popełnlo 
nych 1 zamierzonych — to 
my drogi prowadzące przez 
ten zdradziecki labirynt musi 
my nie tylko dobrze poznać, 
lecz 1 rozświetlić je w takispo 
sób, aby żadna z komnat 
współczesnego potwora nie po 
została w mroku lub fałszy­
wym półcieniu.

Mol przedmówcy już nie

LONDYN PAP. Jak donosi 
tokijski korespondent Agencji 
Reutera, dnia 4 września woj­
ska północno-koreańskie wzno­
wiły ofensywę na wszystkich 
frontach. Wojska północno- 
koreańskie zajęły miasto Ta- 
budong w odległości 25 km od 
Taegu.

W wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi TASS, wi­
ceminister radzieckiej floty 
śródlądowej — Czerewkow 
podkreślił, że budowa najwlęk 
szych na śwlecie elektrowni 
wodnych na Wołdze w pobliżu 
Kujbyszewa i Stalingradu 
zmieni całkowicie oblicze tej 
rzeki.

Pray budowla tych potęż­
nych obiektów epoki Stalinów 
sklej — oświadczył wicemini­
ster Czerewkow — rozwiązane 
zostaną w sposób zasadniczy 
najważniejsze zagadnienia e- 
nergetyczne, Irygacyjne 1 tran 
sportowe. Wzdłuż przyszłych za 
pór wodnych elektrowni kuj­
byszewskiej 1 stalingradzklej 
zbudowane zostaną mosty ko­
lejowe przez Wołgę. Poważne 
zmiany dokonane zostaną 
wzdłuż koryta rzeki. Jak wia­
domo poziom wody na Woł­
dze osiąga wiosną swój naj­
wyższy punkt. Latem nato­
miast, kiedy poziom wody jest

2 miliony podpisów
pod Apelem

SZTOKHOLMSKIM 
zebrano w USA 
NOWY JORK (PAP). O- 

środek informacyjny akcji 
pokojowej w Nowym Jor­
ku ogłosił, że mimo repre­
sji wobec uczestników kam 
panii zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholm­
skim zebrano dotychczas 
w Stanach Zjednoczonych 
2 miliony podpisów.

Murarz Stefan Jatczak
i podręczny Marian Zatel 

wykonali w ciągu 90 minut dzienną normą 
przy budowie „Szybkościowca Pokoju'* 

w Zydowcach
becnie Instruktor działu moder 
nlzacjj tow. FELIKS ANY- 
ŻEWSKI.

Praca odbywa się systemem 
dwójkowym i trójkowym. 
Większość czynności jest zme­
chanizowana.

Na budowach czynne są 
trasportery. betoniarki, war- 
stwopiony Paducha. szufle do 
podrzucania zaprawy oraz znor 
malizowany typ rusztowania.

Współzawodnictwo, objęło 
wszystkich robotników.

Załoga przystąpiła do wałki 
o‘tytuł najlepszej bndowy Cen 
tralnego Zarządu Budownict­
wa Przemysłowego w Półsen

Robotnicy PAWŁOWSKI, 
PACZESNIAK. pokora, 
JATCZAK, ŻURKOWSKA, 
SZATKOWSKA | TWARDOW 
SKI wraz ze swoimi grupami 
zobowiązali się stale przekra­
czać normy.

O godz. 10,50 padł pierwszy 
wynik.

Murarz STEFAN JATCZAK 
oraz podręczny MARIAN ZA- 
TEŁ wykonali w ciągu półto­
rej godziny dzienną normę.

Załoga PPB nr 0 w Szczeci­
nie wprowadza w tycie wy­
tyczne V Plenum KC naszej 
partii.

Masowe współzawodnictwo, 
mechanizacja robót, walka o 
oszczędne zutywanie materia­
łu, kierownicza rola organiza­
cji partyjnej — oto gwarancja 
osiągnięć w budownictwie.

(S. P.j

jedną z komnat Imperialisty­
cznego labiryntu wydobyli z 
ciemności. W stosunku do ln 
nych komnat uczynią z pew 
nośclą to samo mol następ­
cy.

Pozwólcie, że ja przeprowa. 
dzę was przez jedną z kom­
nat waszyngtońskiego labl. 
ryntu, przystrojoną w naj­
większą ilość wzniosłych u- 
czuć i pojęć, uświęconą wie­
kami tradycji I otaczaną sza 
cunkiem wielu ludzi różnych 
narodów, lecz tym niemniej 
służącą, niestety, tym samym 
celom wojennyr , co i inne 
pomieszczenia tej ponurej 
budowli, kryjącej w swych

(Dokończenie na str. 2-ej)

pomocna w pokonaniu krwlo 
żerczego potwora?

Jest przede wszystkim dla 
nas, niosących piękno Idei 
światowego i trwałego poko­
ju, umiejętnością trafnego 
rozpoznania 1 nazywania po 
imieniu wszelkich niebezpie­
czeństw, które zagrażają nam 
na naszej drodze 1 które jak 
zdradzieckie sidła i doły, 
wróg rozstawia przed nami 1 
dookoła nas. J- 511 więc legen

Przemówienie tow. J. Andrzejewskiego 
na I Polskim Kongresie Pokoju

Na I Polskim Kongresie Pokoju tow. Jerzy Andrzejew­
ski wygłosił następujące przemówienie:

Obecnie — pisze „Prawda” 
kiedy imperialiści USA, Anglii 
i innych państw szerzą histerię 
wojenną, kiedy generałowie a- 
pnerykańscy wyszukują na me 
pach świata nowe obiekty dla 
agresji zbrojnej, w chwili kiedy 
na półwyspie koreańskim, nad 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Przyjaciele w walce o po. 
kój!

Ludowe podania staroży­
tnej Grecji przekazały nam 
3 odległych wieków rozliczne 
mity, a wśród nich jeden o- 
powladający, jak młody Ateń 
czyk Tezeusz pokonał na wy 
sple Krecie potwora zwanego 
Minotaurem. Potwór ten o po­
staci człowieka z głową byka, 
przebywał w wielkim budyń, 
ku, składającym się z tysię­
cy komnat i zwanym Lablryn 
tern. Król Krety, Mlnos, do 
starczał Minotaurowi jako że 
ru ludzi branych z przysyła­
nych na ten cel przez pod. 
bite narody ofiar.

Ponieważ Ateny także mu- 
slały płacić podobny haracz. 
Tezeusz postanowił uwolnić 
ojczyznę 1 Minotaura zabić. 
Uczynił to, lecz zagubiłby się 
w ogromnym labiryncie, gdy 
by córka Mlnosa, Ariadna nie 
dała mu kłębka nici. Dzięki 
temu kłębkowi, znacząc nim 
przebytą drogę, Tezeusz mógł 
się wydostać na wolność z za 
wlłej budowli.

My nie źyjemy w legendzie 
1 naszą nić Ariadny muslmy 
sami mocno tkać własnym, 
solidarny ' doświadczeniem i 
wysiłkiem.

Czymże jest ta nasza nić 
niegdyś w dawnej Grecji tak

Dziś Watykan służy imperialistom amerykańskim, 
agresorom i podżegaczom do nowej wojny

Dnia 1 września br. w spółdzielni produkcyjnej Kamieniec 
w powiecie gostynińskim minister oświaty, tow. Witold 
Jarosiński, zainaugurował nowy rok szkolny. Na zdjęciu: 

minister Jarosiński przemawia do zebranych.

MOSKWA. Uchwały Rady Ministrów ZSRR o budo­
wie największej na świecie elektrowni wodnej na Woł- 
dre, w pobliżu Kujbyszewa o-az o budowie elektrowni sta 
llngradzkiej, jak również w sprawie nawodnienia olbrzy 
mich terenów nad Morzem Kaspijskim — znajdują się 
w centrum zainteresowania społeczeństwa radzieckiego.

W drugim dniu obrad I Polskiego Kongresu Pokoju, na salę przybyła grupa warszawskich dzieci szkolnych. 
Uczennica szkoły TPD, Grażyna Filipczak, złożyła podzię kowanie Kongresowi za to, że walczy o pokój i szczęśliwą 

przyszłość młodzieży.

Koreańska Armia Ludowa 
kontynuuje zwycięską ofensywę

Prasa radziecka o budowie 
kujbyszewskiej i stalingradzklej 

elektrowni wodnej

Wczorai Watykan służył Habsburgom, Hohenzollernom, Bourbonom i Mussoliniemu...



WATYKAN SŁUŻY IMPERIALISTOM AMERYKAŃSKIM, 
AGRESOROM I PODŻEGACZOM DO NOWEJ WOJNY

Z DYSKUSJI NA I POLSKIM KONGRESIE POKOJU

Drodzy pMyjaciele! Z wiel­
ką radością przekazują wam, 
w imieniu radzieckiego Korni* 
tetu Obrońców Pokoju, gorące, 
serdeczne pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia sukcesów w wa 
szej szlachetnej walce o pokój 
(wiata. (Burzliwe oklaski).

Bezcenny wkład w ten iwla 
towy ruch bojowników o po* 
kój wniósł naród wielkiego 
Związku Radzieckiego 1 jego 
wódz, chorąży pokoju świato­
wego, przyjaciel i nauczyciel 
prostych ludzi naszej planety

będą lepsze od dni minionych. 
Kochamy twórcze życie, przvja 
ciele moi. oto wszystko. Cie­
szą nas nowe domy i ulice 
Warszawy, redutą młode lasy 
Związku Radzieckiego, kraju, 
w którym człowiek przenikli­
wość myśli i sprawność dłoni 
poświęca ciągłemu podnosze­
niu dobrobytu i kultury, po­
rusza nas młodzież niemiecka 
z FDJ, niosąca słowa przyjaź­
ni stamtąd, gdzie jeszcze nie­
dawno bluzgała nienawiść, 
przejmuje nas, jakby to o nas 
samych chodziło, bohaterska 
walka ludów Korei i Vietna- 
mu. głęboko wzrusza ów stary 
kolejarz francuski, który za­
pytany przez policją, dlaczego 
zatrzymał pociąg z amunicją 
amerykańską, gdy ujrzał leżą­
cą na szynach młodą dziew­
czynę. odpowiedział: Nie moż­
na zabić wolnej Francfi. Jeśli 
jednak nas zebranych na tej 
sali łączy, podobnie, Jak ca’v 
nasz naród, umiłowanie twór 
czego życia, umiłowanie poko­
ju. który temu życiu pozwala 
rosnąć i potężnieć —■ to mu­
si nas również łączyć potrzeba 
mówienia prawdy, aby wróg 
naszych ideałów 1 naszych 
pragnień gdziekolwiek jest i 
w jakiejkolwiek formie działa, 
został ujawniony 1 osadzony.

wojny w Korei, zamordowali 
w Seulu przeszło 12.000 naj 
lepszych synów i córek na­
rodu koreańskiego, w Czin- 
czon 1500, w Sunan 1200, 
w Tajdżon w ciącu 5 dni za 
mordowano 5000 soóh. Byli 
to nieugięci bojownicy prze­
ciwko amerykańskim I lisyn 
manowskim bandytom.

(Głos z sali: Hańba Tru- 
manom i Churchillom).

Bracia, przyjaciele! Jaka 
jest różnica między hitlerow 
skimi zbirami, którzy znisz. 
czyli waszą ojczyznę I maso

nia narodowego — stwierdza 
dalej deklaracja — zobowią­
zujemy się poświęcić wszyst­
kie nasze siły sprawie walki 
narodu koreańskiego. Doma­
gamy się niezwłocznego wyco 
tania z Korei bandyckich 
wojsk najeźdźców amerykań 
skich i pociągnięcia do odpo 
wiedzialności zdrajców naro­
du koreańskiego — kliki Li 
Syn-Mana, będącej powal, 
nym narzędziem interwen. 
tów amerykańskich.

Zwracamy się raz jeszcze 
do deputowany h zgromadzę 
nia narodowego Korei Połud 
niowej z wezwaniem, aby wy 
rzekli się roli posłusznego 
narzędzia imperialistów ame 
rykańskieh i kliki Li Syn- 
Mana, aby przeciwko nim wy 
stąpili i przeszli na stronę oj 
czyzny i narodu.

Zwycięstwo może wywal­
czyć tylko naród skupiony 
wokół przewodniczącego ra­
dy ministrów Kim Ir.Sena.

Niech żyje nasza wolna, 
jednolita i niepodległa ojczy­
zna!

Niech żyje wielki patriota 
naszego narodu, przewodni­
czący rady ministrów naszej 
Republiki Kim Ir-Sen!

Pod deklaracją następują 
podpisy 50 ’>yłych deputowa 
nych zgromadzenia narodo­
wego Korei Południowej.

Jeśli nienawiść do społecz­
nych przemian, a nade wszyst 
ko nienawiść do światopoglą­
du marksistowskiego dyktuje 
Watykanowi politykę podpo­
rządkowania sie interesom im 
periallstycznego potwora. — 
.uczucia religijne wierzących i 
potrzeba prawdy prowadzą ich 
w kierunku przeciwnym: do 
wielkiego, międzynarodowego 
obozu pokoju. I znajdując się 
w tym obozie mogą mieć nie­
zachwiana pewność, że ani ich 
uczucia religijne, ani ich wia­
ra nie zostaną pogwałcone czy 
zdradzone, ponieważ ciesząc 
się pełną wolnośdą — służyć 
mogą walce o wolność i pokój 
świata, a więc walce o szczę­
ście człowieka, narodu, ludz­
kości. (Oklaski).

cie Watykan, który w niedaw- 
nj’ch słowach papieża uznał 
walkę z cierpieniem za dąż­
ność antychrześcijańską od­
cina się od wszechświatowej 
akcji pokojowej, fumacząc 1ej 
charakter Jako ruch o jedno­
stronnym charakter" k-muni- 
stycznym. Czyż imperialiści 
amerykańscy nie mówią tego 
samego? Cóż za obłuda!

skich. Prace te posiadają za­
kres prawdziwie komunistycz* 
ny i są budowami komunizmu. 
Tylko naród, zjednoczony wo­
kół partii Lenina — Stalina 
podołać może tak gigantycznym 
zadaniom.

Dziennik „Izwleztia" stwier­
dza w artykule wstępnym, że 
po upływie 5 — 6 lat dwa ol- 
brrrmłe obiekty epoki stalinow 
skiej oddane zostaną do użyt­
ku. Cały świat miał możność 
niejednokrotnie przekonania się, 
że plany nakreślone przez par­
tię Lenina — Stalina 1 rząd ra 
dziiecki, plany, o których zre- 
alizowanie walczy cały naród 
radziecki — wykonywane są 
niezmiennie w terminie i przed 
terminowo.

A. Korniejczuk
Józef Stalin. Narady Związku 
Radzieckiego, pod przewodem 
wielkiego Stalina, stoją na cze 
le światowego ruchu obroń- 
ców pokoju, (długotrwała o- 
wacja).

Wraz z narodami Związku 
Radzieckiego bohaterski naród 
polski wnosi również wielki 
wkład w sprawie pokoju na ca 
łym świecle, stojący w czołowej 
linii bojowników o pokój. Na­
ród polski zdołał zjednoczyć 
wszystko co jest w nim naj­
lepszego, zespolić się całkowi­
cie w walce o pokój, o odro­
dzenie swego pięknego pań­
stwa. Naród polski, pod prze­
wodem swego wielkiego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, po 
kazał całemu światu swą nie­
wyczerpaną energię, swą nie­
złomną wolę 1 odwagę w wal­
ce « świętą sprawę, pokoju na 
jabm Awjęęlt toUMkUi

Cześć wam | chwała, dro­
dzy przyjaciele, wierni towa­
rzysze w walce przeciwko pod 
żcgaczom wojennym, w walce 
o pokój, o szczęście, o przy­
jaźń między narodami.

Byłby to jednak ogromny 
I niepowetowany błąd, gdy- 
byśmy nie doceniali siły wro­
gów pokoju.

Agresja amerykańska w Ko 
rei otworzyła oczy nawet tym 
ludziom, którzy wierzyli do­
tychczas w osławioną demo­
krację amerykańską — poka­
zując |m, do czego są zdolni 
nowi pretendenci do panowa­
nia nad światem. Ale co z te­
go wynikło? Oto w ciągu 
pierwszych 10 dni wojny dal­
sze 10 milionów ludzi złożyło 
swe podpisy pod Apelem Sztok 
holmskim. A więc już w nierw 
szych dniach wojny w Korei 
wszystkie narody wydały wy­
rok na agresorów amerykań­
skich.

Prości ludzie świata ujrzeli 
Jak bardzo zmurszałe są fun­
damenty imperializmu amery­
kańskiego, kroczącego ku za­
gładzie.

Otwierają slę również oczy 
prostych ludzi w samej Ame­
ryce.

Powinniśmy być czujni Jak 
nigdy dotąd. Zadaniem naszym 
jest wzmacniać nasze naństwa, 
naszą potęgę, nasze siły l wzy 
wać wszystkich obrońców po- 
pokoju na całym świecle 
do czynnej akcji prze­
ciwko podżegaczom wojen­
nym. Siły nasze są niezliczone. 
Możemy nie dop-iśclć do no­
wej wojny! Wywa’czymy po­
kój. (Długotrwałe | burzliwe 
oklaski).

Na kongresie w Paryżu po­
wiedzieliśmy wszystkim naro­
dom świata: odwagi, odwagi I 
jeszcze raz odwagi w walce o 
pokój na całym świecle! A na 
rody świata odpowiedziały 
nam we wszystkich Językach, 
z głębi setek 1 setek milionów 
serc: „Niech żyje święta wal­
ka o pokój na całym świeci*”! 
na całym świstaj

działacz robotniczy ob. Sle- 
wert, który podkreślił niero­
zerwalne więzy łączące lud pra 
cujący Polski Ludowej ze sto­
jącym na straży pokoju odro­
dzonym Wojskiem Polskim.

Wiceminister obrony narodo 
we] gen. Popławski dokonał 
następnie promocji nowych o- 
fleerów broni pancernej.

Uroczystości przerodziły się 
w potężną manifestację ku czci 
chorążego światowego obozu 
pokoju wielkiego Stalina, naj­
wyższego zwierzchnika pol­
skich sil zbrojnych Prezydenta 
RP — Bolesława Bieruta oraz 
ministra obrony narodowej 
Marszałka Polsjci w Ra- 
koe sowi kieSO.

Przemysł węglowy 
wykonał w s erpniu br. 

p'?n produkci w 100 proc.
KATOWICE. Plan wydoby­

cia węgla kamiennego na sier­
pień br. przemysł węglowy zre 
alizował w 100 proc.

Przodujące miejsce wśród 
wszystkich zakładów przemy­
słu węglowego zajęły w sierp­
niu Zabrzańskie Zakłady Prze 
mysłu Węglowego.

Stugłowy potwór imperiali­
styczny demaskowany 1 tropio 
ny w swym labiryncie, łudzi 
się, że wykorzystując uczucia 
religijne ludzi pracy, uda mu 
się tych wierzących zamknąć 
w mrokach polityki watykań­
skiej. Ale któż lepiej od sa­
mych katolików demaskuje 
len podstęp? Miliony katoli­
ków. świadomych, że akcja 

walki o pokój lest nadrzędną 
w stosunku do różnic światopo 
glądowych. podpisały na ca­
łym świecie Apel Sztokholm­
ski. Podpisały ten apel 1 licz­
ne rzesze katolików polskich: 
chłopów, robotników, inteli­
gentów pracujących. Na tej sa 
li reprezentującej naszą pięk­
ną ojczyznę, miłującą pokój, 
widzimy kilkudziesięciu księ­
ży Obecność tych patriotów 
miłujących pokój lest naflep- 
szą pochodnią rozświetlającą 
mrok kłamstw i oszczerstw.

Ileż razy w ciągu wieków 
wstecznictwo polityczne i spo­
łeczne wykorzystywało dla 
owych celów uczucia religilne? 
Dzisiaj jednak, gdy coraz szer 
sze rzesze ludzi oracy zarów­
no wierzących, jak i nie wierzą 
cych poczynają sobie coraz ja­
śnie, uświadamiać seno histo­
rycznych przemian, uczucia re 
ligijne przestają być biernym 
narzędziem w rękach tych, któ 
rzy depczą wszystkie ludzkie 
wartości, a więc i religię.

Przemówienie przedstawiciela ZSRR 
A. Korniejczuka

Przemówienie to w. J. Andrzejewskiego 
na I Polskim Kongresie Pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

miastami 1 wsiami Korei wybu 
chają bomby zrzucane przez in­
terwentów amerykańskich, mi­
liony ludzi radzieckich z dumą 
t radością patrzy na mapę swej 
ojczyzny tam, gdzie szeroka 
Wclga przecina olbrzymie prze 
strzenie wielkiego państwa ra­
dzieckiego.
Zbudowanie kujbyszewskiego i 
italingradzkiego węzłów hydro 
energetycznych— największych 
ze wszystkich istniejących na 
kuli ziemskiej oraz związana z 
tym budowa potężnego systemu 
irygacyjnego — czytamy w za­
kończeniu artykułu wstępnego 
— zmienia na korzyść człowie­
ka klimat terenów nadwołżań-

Dclcgat koreańsk. Kan Buk 
wo mordowali wawet boba 
terskich rodaków a sm -y- 
kańskjm- "'łng^tereni, któ­
rzy sicie -nl*v'c?cnia w na. 
szej «</>■.< ) nordują
nasz nS**4d. Nie ma różnicy, 
— nawrt — więcej Ameryka­
nie nrmźcieneli swoich hltle rr,..

o-.o 7p<>(|jp 
się w Wars-n n>e iuż trzeci 
dzień. Pr-ez t*n czas zdoła­
liśmy zano -neć się zp śladami 
olbrzymiej I strasznej zbrod­
ni, ponełnionej przez faszy­
stów Warszawie I na J*l mie- 
s-^aócnoh. Faszyzm hitlerow 
skj chcieł utarzmlć cnłv świat, 
lecz to nri s?e nie udało — 
zestal zmJnjdżony. Dziś do 
tego samego dąży nowa rasa 
nad-ludzi — imperialistów 
amerykańskich. Wiemy, że 
ich zapędy skończą »i« |ak 
tamte

Watykan udzielił Mussollnle 
mu błogosławieństwa na wy­
prawę abisyńską. Gdy w Hisz­
panii wybuchło faszystowskie 
powstanie przeciwko Republi­
ce. Watykan stanął po stro­
nie Franco.

A dzisiaj? Dzisiaj polityka 
Watykanu w sposób nie pozo­
stawiający żadnych wątpliwo­
ści idzie po tej samej linii, co 
polityka Waszyngtonu. Radio 
Watykan 1 Głos Ameryki mó­
wią tym samym lęzyklem, a 
wielka mowa polityczna pa­
pieża Piusa XII z czerwca 
1947 r. została przez prasę a- 
merykańską określona jako 
„dosłowne powtórzenie twier­
dzeń sekretarza stanu Mar­
shalla”. Watykan nie uznaje 
naszych granic na Odrze i Ny­
sie. Ten sam Watykan, który 
nigdy bezkompromisowo nie

My, 50 b. deputowanych 
marionetkowego zgromadze­
nia narodowego Korei Połud. 
niowej wraz z całym naro­
dem koreańskim popieramy 
odezwę Komitetu Centralne­
go z 14. 8. 1 złóżyliśmy nasze 
podpisy pod „Dek’.-.racją na 
rodu koreańskiego**. W chwi 
li gdy akcja zbierania podpł 
sów pod „Deklaracją naro­
du koreańskiego** objęła cały 
naród, rozbestwieni imperia, 
liści amerykańscy dokonują 
barbarzyńskich nalotów na 
nasze miasta i wsie, mordują 
ludność cywilną, burzą za. 
kładv przemysłowe i fabry­
ki, linie kolclowe, szpitale, In 
stytuc-e kulturalno-oświato­
we i domy mieszkalne.

Bestialstwa, dokonywane 
dzisiaj przez imperialistów 
amerykańskich są wyrazem 
Ich dążenia do narzucenia 
jarzma niedoli kolonialnej 
narodowi koreańskiemu, któ 
ry powstał dc walki przeciw 
ko kolonialnej „wolności** a- 
merykańskiej 1 zdławienia 
jego potężnego pędu do zje­
dnoczenia ojczyzny. Próżne 
to są jednak marzenia. Na­
ród koreński, bezgranicznie 
oddany ojczyźnie, bohater­

sko walczy przeciwko zbrój 
nej interwencji obcej, o po- 
kój | niepodległość ojczyzny.

My, 50 b. deputowanych 
marionetkowego zgromadzę.

WARSZAWA. Dnia 3 wrze­
śnia br. odbyła się uroczystość 
przekazania sztandaru ufundo 
wanego przez robotników za- 
k’adów im. Stalina oficerskiej 
szkole broni pancernej oraz 
promocia nowej kadry ofice­
rów WP. Na uroczystość przy­
był wiceminister obrony naro 
dowej — dowódca wojsk lądo­
wych gen. broni Popławski.

Delegacja robotników zakła­
dów im. Stalina przekazała 
sztandar wicemin. gen. Po- 
pław£klemu. który z kolei po 
odczytaniu alitu erekcyjnego 
sztandaru, wręczył go komen­
dantowi OSBP.

W imieniu załogi wkładów 
•m, Stalina orztmawtt stery

Drodzy przyjaciele! Pragnę 
wyrazić naszą bezgraniczną 
wdzięczność za wielką pomoc, 
jaką okazujecie nam w walce 
wyzwoleńczej przeciw zbrój, 
nej Interwencji amerykań. 
skich najeźdźców (oklaski).

Drodzy przyjaciele! Dwa 
miesiące temu, 25 *zerwca br. 
światem wstrząsnęła nowa 
zbrodnicza prowokacja ame. 
rykańska, rozpętanie brato. 
bójczej wojny w Korei i 
interwencja lądowyvh, mor­
skich i powietrznych sił zbrój 
nych Ameryki, przeciwko na­
rodowi koreańskiemu. To już 
nie sa przygotowania do woj­
ny. ale jawna agresja.

Naród koreański był zaw­
sze narodem m!bii?>cvm po 
kój j o ten no’<-ój walczv, do 
wodom tego lest chn*’s>>bv 
podpisani* Anełn S-to^hol-t 
sklego «rzez cafv na^óą, 
Na*ód k-reoński nie chce 
być i ni» hedzf* niewolni. 
Idem WeR-^treet.

Przyjaciele! W Korei toczy 
się zażarta walka. Barba­
rzyńscy amerykańscy im e- 
rialiścl z Trumanem 1 Mac 
Arthurem ra c^ele n!eustan 
nie homh”rdn*ae sze-*s na­
szych mias* lak: Won»an, 
Oinmao. Haipo S’m»ldżn, 
lak słońce naszego naństwa 
Seul I sz»re<r mi*i«*nv’***l 
na wyzwolonych iuż tere­
nach, dokona’1 n’brzvm!*h 
zniszczeń: w Ph*ninnie zhu 
rzyll drogi sercu kpż^nąo 
reańrzzka i niwer«v’*t F’m 
fr-Spna, fHwy 
♦al. lnsM’jf n-A—.i f*TV f 
le Innych fnhrr’- 
nracv I l»”it»łiw,<l. Pb*, 
nianie zniszczono 1200 do. 
mów mieszkalnych. Okręty 
amerykańskie, ostrzeliwane 
miejscowość Cznmurdżin 
zrównały ja całkowi*’. •» *’e 
mia. W era®’* od ?0. 7 do 
" 8. znlsręzn** tak** mlp-tn 
nrzemyztewe Hvnna* n*'’o. 
bnie zn’s?C7*no całkowicie 
miasta Hord’n ! Phentek w 
Południowej Korci.

Amerykańscy ludobójcy, w 
ciągu 20 dni od roznatanlą

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
ścianach całą obłudę i brzy 
dote świata, opartego o potę­
gę dolara. Komnata o któi*ej 
myślę, nazywa się: Watykan.

Drodzy moi przyjaciele!
Jesteśmy w tej chwili repre 

zentantami 18 milionów Pola­
ków i Polek, którzy, kładąc 
swoje imiona | nazwiska pod 
Apelem Sztokholmskim, stwier 
dzili tym samym, że nie chcą 
wojny, natomiast chcą pokoju. 
Znałeźliśmy sie tu razem, ro­
botnik przy uczonym, chłop 
przy artyście, ksiądz przv dzja 
łączu partyjnym. Nie jesteśmy 
do siebie podobni Jak buty se 
ryjnie wyprodukowane. Jeste­
śmy żywymi ludźmi. Jedni z 
nas są marksistami, drudzy ka 
tolikami. Lecz Jakiekolwiek 
dzielą nas różnice — wszyt- 
kich nas jednoczy przekona­
nie, że człowiek jest najcen­
niejszą wartością życia 1 czło­
wiek powinien oddychać wol­
nością — a nie poddany zo­
stać niewoli i przemocy.

Dlatego łączy nas idea po­
koju i jej piękno porywa za­
równo komunistów Jak katoli­
ków, ponieważ pokój zapew­
nia jednostkom 1 narodom 
możpość budowania i dnia dzi 
siejazego 1 jutra, które «ą i

Watykan odcina się 
od wszechświatowej akcji pokojowej
Gdy zatem w labiryncie im 

perialiatycznym oświetlimy sa­
lę watykańską, jakież na Jej 
ścianach napisy historii odczy­
tamy? Oto kilka z nich z nie­
dalekiej przeszłości:

Kiedy w wieku XIX liczne 
narody, a wśród nich i naród 
polski, podnosiły sztandary 
wolności przeciwko tyranii kró 
lów 1 cesarzy, po czyjej stro­
nie stawał niezmiennie Waty­
kan? Zawsze stawał po stronie 
Habsburgów. Hohenzollernów 
i Bourbonów, a na lud walczą 
cy o wolność rzucał klątwę.

Po zawarciu paktu lateraneń- 
sklego z Mussolinim, dzieci w 
szkołach włoskich odmawiać 
musiały następującą modlitwę: 
Panie Boże ochraniaj Duce, by 
mógł on długo żyć dla faszyz- 
towskich Włoch.

BUDOWA OWÓCH NAJWIĘKSZYCH ELEKTROWNI ŚWIATA
wyrazem pokojowej polityki ZSRR

Robotnicy z zakładów im. Stalina 
sitandar 

żełn erzom Odrodzonego Wojska Polskiego

Przemówienie przewodniczącego 
delegacji koreańskiej ppłk. Kan-Buka

Wstecznictwo polityczne wykorzystuje 
dla swych celów uczucia religijne

potępił zbrodni faszystow­
skich, w czerwcu 1949 r. obło­
żyć chciał klątwą członków i 
sympatyków partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz 
tych, którzy z nimi pośrednio 
lub bezpośrednio współpracu­
ją, chcąc w ten sposób oder­
wać od mchów wolnościowych 
i ,poko|owvch solidaryzujących 
się z nimi katolików. I wresz-

Domagamy się wycofania 

wojsk najeźdźców amerykańskich 
Oświadczenie b. deputowanych 

„zgromadzenia narodowego” Korei Płd.
PEKIN (PAP). Jak donosi radio Phenian, 50 b. depu 

towanych „zgromadzenia narodowego** Korei Południo­
wej opublikowało deklarację,która głosi m. In.:



Inicjatorowie długofalowego współzawodnictwa na 
kolejach wąskotorowych w Gryficach maszyniści: WŁA­
DYSŁAW NAPORA i ADAM GOTOWAŁA oraz pomoer 
nicy: Czesław Brzofikowski i Kazimierz Puc. Podjęli oni 
i wykonali zobowiązanie, przejeżdżając na parowozach 60 
tys. km bez średnich napraw, dali państwu 1,5 miliona 
zł. oszczędności. \

wicepremier Rządu RP.

RADY NARODOWE-ORGANA WtADZY PAŃSTWOWEJ

ROMAN KUŹNIAR
brygadzista warsztatów narządziowni stoczni szczecińskiej

Odpowiedź na konkurs - ankietę

Poniższy artykuł ukazał się 
w numerze dziennika „Praw 

da" z dnia 80 sierpnia.

Zwycięstwo Związku Radziec 
kiego nad hitlerowskimi Niem­
cami przyniosło wolność i nie­
podległość narodowi polskiemu. 
Ono to dopomogło pracującym 
Polski z klasa robotniczą na cze 
le, wziąć władzę w swoje ręce 
i zapewniło im zwycięstwo w 
wieloletniej walce z burżuazją i 
obszarnikami.

Władza ludowa rodziła się w 
Polsce w ogniu walk klasowych 
przeciw reakcji, przeciw miko- 
łajczykowskiej agenturze anglo 
amerykańskiego imperializmu. 
Opierając się na najszerszych 
masach pracujących, władza lu 
dowa wzmacnia się z każdym 
dniem i z coraz większym po­
wodzeniem wykonuje funkcje 
dyktatury proletariatu.

go na wykonanie danego ele* 
men tu, aJe w oparciu o do­
mysł, o powierzchowne, w naj 
lepszym wypadku oparte na 
doświadczeniu 1 dotychczaso­
wej pracy, szacowanie. Pracu­
jemy obecnie na normach sza 
cunkowych, które będąc wy­
mierzanymi „na oko” nie przy 
czynlają się do wzrostu wy­
dajności, hamują ją, a czę­
sto krzywdzą robotnika w ra­
żący sposób.

Dam przykład:
Na wykonanie jednego ścią­

gacza przeznaczono 4 godziny 
— w praktyce zaś okazało się, 
te przy dość znacznym wysił­
ku przodującego robotnika na 
wykonanie tej pracy potrzeba 
było B godzin.

Odwrotną stroną tego same­
go zagadnienia jest taki przy­
kład:

Na wyremontowanie roz­
ruszników przeznaczono 500 
godzin, a okazało się, te mot-

CZESŁAW A KAZIEMISKA to wzo­
rowy, szkolony tokarz z warsztatów 

okręgowych TOR w Szczecinie. Pra­
cuje bez zarzutu. Jest zdania, że kobie­
ta tokarz nie ustępuje wcale mężczyźnie 
— naturalnie jeżeli ma ambicję i uczy 
się, bo kwalifikacje nie przychodzą 
z powietrza.

na było tę pracę w żółwim 
tempie wykonać w granicach 
od 150 — 200 godzin.

Wniosek z tego Jest prosty: 
normy szacunkowe, nie opar­
te o ścisłe, techniczne oblicze­
nie, krzywdzą robotnika i w 
jednym 1 drugim wypadku. W 
pierwszym dlatego, te tądają 
niemożliwego wysiłku, w dru­
gim, bo zezwalają na marno­
trawienie drogocennego dnia 
pracy ze szkodą dla całego za­
kładu.

Przed stocznią stoi zadanie 
wprowadzenia usprawnionych 
norm pracy, a następnie pod­
dawanie ich, w miarę polep­
szania się warunków pracy, 
stałej, głębokiej rewizji.

Wzrost wydajności pracy 
jest jednym z głównych wa­
runków wykonania Planu 8- 
łetnlego, a wzrost ten realizo­
wać motna tylko przez stałą 
systematyczną rewizję norm 
pracy.

W rezultacie wzmocnienia wła 
dzy ludowej zmienił się stosu­
nek sił klasowych w Polsce na 
korzyść klasy robotniczej—he­
gemona rewolucji. W kraju doj 
rżały warunki dla reorganizacji 
miejscowych organów władzy 
ludowej.
Zasadniczym warunkiem poli­

tycznym, tej niezmiernie waż­
nej reformy państwowej stało 
się ideowo-polityczne i organiza 
cyjne rozgromienie praWicowo- 
nacjonalistycznego odchylenia, 
a także zjednoczenie partii pol­
skiej klasy robotniczej na bazie 
ideologii marksizmu - leniniz- 
mu.

Rady Narodowe powstały w 
Polsce jeszcze w czasie hitlerow 
skiej okupacji. W latach 1943— 
1944 powstała Krajowa Rada 
Narodowa, jako podziemny ośro 
dek walki o władzę ludowych 
mas z klasą robotniczą na cze­
le.

„Natychmiast po utworzeniu 
Krajowej Rady Narodowej, — 
mówił Bolesław Bierut,—w ca 
łym kraju zaczęły powstawać 
Rady Narodowe, w skład któ­
rych wchodzili robotnicy, chło­
pi i pracująca inteligencja. U- 
tworzenie Krajowej Rady Naro 
dowej było zwycięstwem myśli 
politycznej Polskiej Partii Ro­
botniczej, otwierało nowy etap 
walki o władzę".

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, utworzony w lip- 
cu 1944 roku, stwierdził w swo­
im Manifeście: „Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego" spra 
wuje władzę poprzez wojewódz 
kie, powiatowe, miejskie i gmin 
ne Rady Narodowe".

Szczególne warunki powsta­
nia i formowania się władzy 
ludowej w Polsce wywołały ko 
nieczność stworzenia podporząd 
kowanej wyższym, centralnym 
organom, miejscowej administra 
cji państwowej, reprezentowa­
nej przez wojewodów, staro­
stów i wójtów. Wojewódzkie, 
powiatowe i gminne Rady Naro 
dowe spełniały rolę organów sa 
morządu terytorialnego. Choć 
wysłuchiwały one na swoich se­
sjach sprawozdań kierowników 
organów administruj państwo 
wej i przeprowadzały ocenę ich 
pracy, była to jednak w więk­
szości wypadków formalna kon­
trola i nadzór.

Ustawa z 20 marca 1950 ro­
ku jest pownżnym wkładem w 
dzieło dalszej demokratyzacji 
władzy w Polsce. Zmienia ona 
istniejącą dotąd dwutorowość

Inicjatywa przodujących ro­
botników Zakładów Staracho­
wickich 1 PAFAWAGU we 
Wrocławiu, domagających się 
rewizji przestarzałych norm 
<’raz zamieszczone w „Głosie 
Szczecińskim” wypowiedzi ro­
botników stoczni szczeciń­
skiej, 8PB, parowozowni 1 
warsztatów transformato- 
wych w Szczecinie są przyczy 
ną, że i ja zabieram głos w 
tej sprawie.

Wiem z doświadczenia, te 
nie można ciągle pracować na 
starych normach, gdyż warun­
ki pracy ulegają prawie ■ 
każdym dniem zmianie, na lep 
srt.TW rwlązkn z tym zacho­
dzi konieczność rewizji sta­
rych norm.

W 1948 roku robotnik w 
stoczni otrzymywał na prze­
toczenie wału korbowego 120 
godzin. Obecnie na tę samą 
pracę otrzymuje Już tylko 48 
godzin.

Na jakiej podstawie uległa 
takiemu zniżeniu norma wyko 
nanla wału korbowego w na­
szym zakładzie pracy?

W 1948 roku wały korbowe 
szlifowało się ręcznie. Umoco­
wywane one były drewnianą 
obejmą, co wpływało hamu­
jąco no tok pracy.

Obecnie posiadamy odpo­
wiednie przyrządy do usta­
wiania wałów oraz zastosowa­
liśmy inny, nowoczesny spo­
sób obróbki.

Rzecz Jasna, że po wprowa­
dzeniu nowych metod pracy 
oraz lepszych przyrządów, co 
znacznie wpłynęło na skróce­
nie czasu przetoczenia wału 
korbowego — pozostawanie 
na starej normie byłoby nie­
słuszne.

Robotnicy rozumieją ko­
nieczność ciągłego, regulowa­
nego wzrostem postępu tech­
nicznego, organizacją pracy i 
kwalifikacjami — rewidowa­
nia norm pracy — gdyż bez 
tego nie można by było my­
śleć o wzroście wydajności 
pracy 1 socjalistycznym po­
mnażaniu dochodu narodowe­
go.

Na terenie naszego zakładu 
pracy istnieje w związku z 
normami poważne zagadnie­
nie.

Plan 6-letni postawi! przed 
stocznią zadanie budowy peł­
nomorskich jednostek dla flo­
ty polskiej. Aby być w pełni 
do tego przygotowanym, trze­
ba poddać rewizji, dotychcza­
sowy sposób obliczania norm

Dotychczas nasze normy u- 
stalane były nie na podsta­
wie ścisłych, technicznych ob­
liczeń czasu pracy potrzebne-

Brak norm technicznych
jest przyczyną niskiej wydajności pracy

Kiedyś byłam zdania, te kobieta nie może 
pracować jako tokarz. Gdy zaproponowano mi 
naukę w tym zawodzie bałam się, że nie, dam 
sobie /ady. Okazało się jednak, że mogę pra­
cować 1 to dość wydatnie. Bałam się najbar­
dziej precyzyjnych narzędzi pomiarowych jak 
suwak, mikromierz 1 czujnik. Teraz widzę, że 
bez nich praca na tokarni nie może wcale ist­
nieć. Stały się dla mnie częścią maszyny.

Jeszcze teraz często spotykam się z powie­
dzeniem, że kobieta „powinna pilnować garn­
ków". A ja jestem tego zdania, że przez czło­
wieka który to mówi, przemawiają kapitalis­
tyczne przeżytki i że nie docenia on potrzeb 
naszej gospodarki narodowej. Przecież Plan 
6-letni przewiduje olbrzymi przypływ kobiet 
do produkcji. 900 tys. kobiet w realizacji Planu

6-letaiego, to potężna armia, bez której nie 
można by tego Planu wykonać. Zadaniem ko­
biet, które już pracują w zawodach dotych­
czas dla nich niedostępnych, jest właśnie u- 
świadamianie sprzeciwieństwa, że kobieta wca­
le nie jest gorsza od mężczyzny 1 z powierzo­
nych jej zadań napewno się wywiąże. Za przy 
kład służą te kobiety, które pracują. Pracą swą 
udowadniają, że plan wprowadzenia kobiety do 
produkcji wcale nie "jest za śmiały. Kobieta 
może i musi pracować dla wspólnego dobra, 
dla realizacji Planu 8-letniego.

Czesława Każmierska
tokarz Warsztatów Okręgowych TOR 

w Szczecinie
Urodziłam się i wychowałam w Niemczech, 

w Westfalii. Rodzice mol zmuszeni byli opuś­
cić Polskę i wyjechać za granicę w poszuki­
waniu Chleba. Dziś, warunki zmieniły się. 
Władzę w ojczyźnie posiada robotnik ! pracu­
jący chłop. Odbudowujemy zniszczony wojną 
kraj i w tej odbudowie nie może zabraknąć 
ani jednego Polaka. Dlatego i ja wstąpiłam do 
pracy. Polska Ludowa daie m! możliwość szyb 
kiego awansu społecznego. Mogę się uczyć 
zawodu, aby skutecznie budować fundamenty 
socjalizmu w Polsce. Gdy tylko usłyszałam, że 
kobiety także mogą pracować w zawodach do­
tychczas dla nich niedostępnych, natychmiast 
zgłosiłam się na kurs motorowych. Kurs ten u- 
kończyłam i jeżdżę już samodzielnie. Jeszcze bę 
dąc w Niemczech, nie myślałam, że kobieta mo­
że pracować w „męskich" zawodach. Okazuje 
się jednak, że jest coraz więcej kobiet mura­
rzy, spawaczy, tokarzy, maszynistów i wielu 
innych. Jestem tego zdania, że nie ma zawodu 
niedostępnego dla kobiet Moeą one pracować 
wszędzie, gdzie tylko zechcą. Jak na:wi>>cej ko 
kiet powinno pracować w różnych zawodach, 
bo żyjemy w okresie realizacji Planu 6-letnie- 
go, kiedy każda ręka jest tak bardzo potrzeb-

Elżbieta Zenker 
jnotomlczar MZK Szczecin

organów władzy terenowej, usu 
wa podział władzy na organa 
państwowe i organa samorządu 
we, likwiduje przeżytki burżu- 
azyjnego ustroju państwowego 
w rodzaju wojewodów, staro­
stów, wójtów i ich urzędów pod 
porządkowanych zlikwidowane­
mu obecnie ministerstwu admi 
nistracji publicznej. Funkcje or 
ganów administracji państwo­
wej i samorządu terytorialnego 
przejęły obecnie w pełni Rady 
Narodowe, występujące w swo 
jej nowej roli —jednolitych or 
ganów władzy państwowej.

Rady Narodowe przejęły nie 
tylko dawne urzędy wojewódz­
kie, powiatowe i gminne, lecz 
także te urzędy, które były pod 
porządkowane poszczególnym 
ministerstwom — kuratoria 
szkolne, urzędy ziemskie, urzędy 
skarbowe, inspektoraty pracy, 
urzędy planowania, dyrekcje 
przemysłu miejscowego i inne. 
Odtąd wszystkie te urzędy sta­
ły się wydziałami prezydiów 
wojewódzkich i powiatowych 
Rad Narodowych, działających 
na podstawie demokratycznego 
centralizmu.

Zasięg działalności Rad Naro 
dowych, jako jednolitych orga­
nów władzy, poważnie się roz­
szerzył. W zakres ich zadań 
wchodzi planowanie gospodar­
cze i budżetowe. Ustawa daje 
Radom Narodowym szerokie mo 
żliwości przejawiania inicjaty­
wy, a także prawo ustawodaw­
stwa w zakresie specyficznych 
zagadnień swojego rejonu.

Masy pracujące Polski prze­
jęły ustawę o Radach Narodo­
wych, jako terenowych orga­
nach jednolitej władzy pań­
stwowej z uczuciem ogromnego 
zadowolenia.

Z wielkim entuzjazmem lu­
dzie pracy uczestniczyli w wybo 
rach prezydiów wojewódzkich, 
powiatowych i gminnych Rad 
Narodowych. Kandydaci wybra 
ni doznali gorącego przyjęcia ze 
strony mas ludowych. Wybory 
przekształcały się wszędzie w ży 
wiołową manifestację na rzecz 
Związku Radzieckiego, z które­
go przykładu i doświadczenia 
korzystamy w naszym socjali­
stycznym budownictwie, ku 
czci Wielkiego Stalina, na rzecz 
pokoju w całym świecie.
Niebawem odbędą się w kraju 

wybory do Rad Narodowych, 
przeprowadzane na podstawie 
powszechnego głosowania lud­
ności. Wyborcy wysuną do Rad 
najlepszych synów narodu, ak­
tywnych bojowników o socja­
lizm.

„...System powoływania i od­
woływania z woli ludności tere 
nowych organów władzy, które 
stają się równocześnie jedyny­
mi organami ogólnopaństwowej 
władzy wykonawczej dla dane­
go terenu—wskazuje Bolesław 
Bierut —jest najdemokratycz- 
niejszę formą władzy, jaką zna 
dotychczasowa historia rozwoju 
stosunków społecznych, formą 
sprawdzoną i wypróbowaną 30- 
letnim z górą doświadczeniem 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich”.

Dalsze wzmocnienie kierowłii 
czej roli proletariatu, pogłębię 
nie jego więzi z najszerszymi 
masami pracujących dla pomy­
ślnego wykonania zadań socja­
listycznego budownictwa stano­
wi zasadniczą treść i zasadni­
czy sens reformy terenowych or 
ganów władzy państwowej.

Rady Narodowe, Jako jedno 
lite organa władzy państwo­
wej, wyrażają w warunkach 
ludowo-demokratycznej Pol­
ski coraz głębiej istotę i,cha­
rakter państwa nowego typu, 
państwa proletariackiej demo­
kracji.

Lenin f Stalin uczą, że rady 
są tą formą, która potrafi za­
pewnić najbardziej bezboles­
ne przejście do socjalizmu, że 
rady są najpotężniejszym or­
ganem rewolucyjnej walki 
mas.

W skład Rad Narodowych 
Polski wchodzi przeszło 95 000 
członków, w większości aktyw 
pych działaczy społecznych, y

Robotnicy i wywodzący. się 
spośród robotników stanowią 
wśród radnych 29 5 proc, chlo 
pi — 50 8, pracownicy umys*o 
wi 14,2, rzemieślnicy — 4,9 
i inni — 0 6 Drocenta. Należy 
przv* tvm nadmienić, że skład 
Rad Narodowych zmienia się 
w kierunku zwiększenia w nich 
ilości przedstawicieli klasy ro­
botniczej.

Poważną pracę wykonują w 
Radach Narodowych ich stałe 
komisie. W skład komisji wcho 
dzili do tej pory po najwięk­
szej części członkowie Rad. O- 
becnie członkowie Rad stano­
wią jedynie około połowy skła 
du nowowybranych komisii; 
pozostali członkowie komisji 
wybierani sa spośród aktywu. 
Rady Narodowe będą więc w 
ten sposób opierać się w swo­
jej pracy na aktywie społecz­
nym, w składzie którego znaj­
dzie się około 200.000 męż­
czyzn i kobiet, partyjnych 1 
bezpartyjnych.

W skład nowowybranych 
prezydiów Rad Narodowych 
wchodzą ludzie, których imio­
na znane są w całym kraju. W 
Warszawie wybrany został 
członkiem prezydium I zastęp­
cą przewodniczącego Rady Na 
rodowej Michał Krajewski — 
znany murarz- nowator odzna 
czony orderem Budowniczego 
Polski Ludowej. Do prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Łodzi wysunięta została Maria 
Mikołajczykowa — przodownl 
ca pracy, w Lublinie — Kazi­
mierz Orłowski — ślusarz, 
przodownik pracy, odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy”, w 
Katowicach—Jadwiga Lewiec- 
ka — do niedawna robotnica, 
w Olsztynie — Józef Leszczyń 
ski — cieśla, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej. 
Jeszcze znacznie więcej no­
wych ludzi, aktywnych budów 
niczych socjalizmu weszło w 
skład prezydiów powiatowych 
i gminnych Rad Narodowych. 
W skład prezydiów wybrano 
wiele kobiet.

Wielka jest rola organizacji 
partyjnych w ustawieniu pra­
cy Rad Narodowych. Miejsco­
we organizacje Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej po 
magają prezydiom Rad Naro­
dowych właściwie organizować 
pracę, pokonywać trudności. 
Codzienne kierownictwo orga­
nizacji partyjnych Radami Na 
rodowymi jest podstawą Ich 
sukcesów.

Rady Narodowe zajęły już 
poważne miejsce w życiu kra* 
ju, w walce o budownictwo 
fundamentów socjalizmu. Or­
ganizują one masy pracujące 
do walki o wzmocnienie wła­
dzy ludowej, o wykonanie Pla 
nu 6-letnlego,

Rady Narodowe współdziała 
Ja w mobilizacji mas ludo­
wych do walki o pokój, prze­
ciw imperialistycznym podże­
gaczom wojennym. W woje­
wództwach, powiatach i w gml 
nach przeprowadzone zostały 
rozszerzone posiedzenia Rad 
Narodowych w obronie poko­
ju. W imieniu milionów pracu 
iacych Polski zażadały one w 
swych uchwałach bezzwłoczne 
go wycofania wojsk amerykań 
skich z Korei, nozostawienia 
narodowi koreańskiemu pra­
wa do samodzielnego decydo­
wania o swoim losie.

Pod ideowopolitycznvm kie 
rownictwem Polskiej Zjedno­
czone! Partii Robotniczej Ra­
dy Narodowe przekształcają 
się w rzeczywiste organa wła 
dzy ludowej, ściśle związane z 
najszerszymi masami narodu.

/Trybuna Ludui

f

Nie ma zawodu niedostępnego dla kobiet
— trzeba tylko mleć ambicję 1 uczyć się

Zauadzkl



Obchód dożynek

Coraz lepsze plony
zbiera wieś koszalińska

Olbrzymia budowa 
epoki stalinowskiej

Tegoroczne dożynki w województwie koszalińskim miały 
bardzo uroczysty charakter i były przeglądem dotychcza­
sowych osiągnięć oraz rozwoju PGR, spółdzielni produk­
cyjnych i gromad w Planie 6.1etnim.

Już od samego rana z miast wyjeżdżały na wieś samo, 
chody z robotniczymi ekipami ruchu łączności miasta ze 
wsią, a z gromad i majątków PGR ciągnęły w stronę 
gmin i zespołów PGR banderie konne i wozy chłopskie 
przystrojone zielenią i czerwonymi szturmówkami Na wo­
zach wieziono wieńce, które w trakcie uroczystości wrę­
czano przodownikom pracy.

Do najstarszej spółdzielni 
produkcyjnej woj. koszaliń­
skiego W Tymienlu, oprócz 
przedstawicieli PGR i gro. 
mad gminy śmiechów, przy, 
byli również żołnierze WOP 
1 robotnicza ekipa ruchu łą­
czności miasta ze wsią z 
PZPD nr. 11 w Koszalinie.

■ Zarówno żołnierze jak i ro­
botnicy z PZPD nr. 11 wy. 
datnie pomagali spółdzielcom 
z Tymienia w tegorocznych 
żniwach.

Ogółem na placu obok 
świetlicy zgromadziło się po. 
nad 500 osób. Po obu bo­
kach trybuny umieszczono 
tablice z wykresami obrazu­
jącymi rozwój gminy śmie-

Kole arze słupscy podjęli zobowiązania 
celem usprawnienia przewozów Jesiennych

Nadchodzi najgorętszy okres 
pracy dla kolejarzy — okres 
awiększonych przewozów jesień 
nych. Z PGR, gromad i spół­
dzielń produkcyjnych popłyną 
na Śląsk, do Zagłębia Węglowe 
go, do wszystkich ośrodków 
przemysłowych Polski pociągi 
naładowane zbożem, ziemniaka­
mi, warzywami. Powiozą pocią 
Ki buraki do naszych cukrowni. 
Okres zwiększonych przewozów 
jeaiennych wymagać będzie od 
kolejarzy wzmożenia wysiłków 
by z odstawą plonów zdążyć 
na czas — przed nadejściem zi 
my.”"-

Pracownicy oddziału mecha­
nicznego w SŁUPSKU na nara 
cizie produkcyjnej szczegółowo 
omówili sprawę przewozów je­
siennych i podjęli szereg zobo­
wiązań, by wykonać szybko i 
sprawnie przewozy. I tak druży 
ny parowozowi; oddz. zobowią­
zały się przewieźć o 15 proc, 
większe brutta pociągów towa­
rowych od zaplanowanego. Dru­
żyny parowozowe pociągów to­
warowych oddziału mecha­
nicznego w Słupsku za­
wezwały jednocześnie do współ 
pracy w wykonaniu tych zobo­
wiązań pracowników służby ru­
chu.

Robotnicy warsztatów wago­
nowych oddziału zobowiązali 
się wszystkie wagony nadcho 
dzące do naprawy naprawiać 
tego samego dnia, aby do ma­
ksimum przyśpieszyć ich obrót. 
Robotnicy warsztatów wagono­
wych w Słupsku zobowiązali się 
o, dwa miesiące wcześniej wyko 
nać roczny plan rewizji okreso 
wyeh wagonów towarowych. W 
związku z przewozami jesienny 
mi robotnicy warsztatów1 posta 
nowili w miesiącu wrześniu i 
październiku przeprowadzić do 
datkowo rewizję okresową 
d.wóch wagonów.

Zapomniana 
dzielnica w Choszcznie 
czeka na pomoc 
referatu budownictwa 

Pow. Rady Narodowej 
'Dzielnica kolejarzy,—Jedna z 
ładniejszych części Choszczna, 
znajduje s.'ę w opłakanym sta­
nie. Zarośnięte chwastem ulice 
są miejscem wypasu bydła, 
kóz j gęsi, zbyt rozrośnięte ży­
wopłoty pozwalają chocłzfć tył­
ku środkiem ulic, zeszpeco­
nych przystawionymi do will 
skleconymi z desek i blachy 
szopari-.

Mieszkańcy tej dzielnicy jak 
dotąd, bezskutecznie proszą re­
ferat budownictwa PRN o zała 
tane dziurawych dachów do­
mów — dla uniknięcia dal- 
szyrth zniszczeń od deszczu.

Kiedy wreszcie referat bu 
downictwa Pow'. Rady Narodo­
wej w Choszcznie przystąpi do 
koniecznych remontów t upo­
rządkowania jej dzielnicy? 

chów i RZS Tymień w Pla­
nie 6-letnim. I tak hodowla 
bydła w spółdzielni produk­
cyjnej w Tymienlu wzrośnie 
w stosunku do roku 1949 sied­
miokrotnie, a świń — 26-kro- 
tnte. Do roku 1955 wydajność 
pszenicy i żyta wzrośnie do 
25 q z ha, a ziemniaków do 
150 q z hą.

Uroczystość zagaił przewo. 
dnlczący Zarządu Gminnego 
ZSCh tow. Hudyba, po czym 
zabrał głos przewodniczący 
GRN tow. Gródecki. Mówca 
zobrazował ogromny rozwój 
gospodarki rolnej w Planie 
6-letnim i idący z nim w pa­
rze wielki wzrost dobrobytu i 
kultury wsi polskiej.

Służba rewizyjna wagonów 
na stacji Słupsk postanowiła 
w czasie przewozów jesiennych 
zmniejszyć ilość zagrzań osi o- 
raz całkowicie zapobiec wyłącza 
niu wagonów z pociągów. Kie­
rownictwo trakcji oraz dyspo­
zytorzy MD w Słupsku zobowią 
zali się usprawnić planowe wy 
dawanie parowozów, by całko­
wicie uniknąć opóźnień pocią 
gów.

0 ścisłą łączność z Partią 
I terenowymi orqanlzac|aml ZMP

Narada aktywu ZMP w Złotowie
Zgodnie z wytycznymi Rady Na­

czelnej 1 Zarządu Głównego ZMP, 
organizacja zetempowtka pow. zło­
towskiego na rozszerzonym ple­
num Żarz. Pow. przeanalizowała 
zwoje osiągnięcia 1 braki oraz wy­
sunęła wnioski, których realizacja 
przyczyni alę do podniesienia pra­
cy organizacyjno - politycznej.

Referat o aktualnych zadaniach 
ZMP w reaUzacjl Planu (-letniego 
wygłosił kol. MIZERA.

Dyskusja w poważnym stopniu 
rozszerzyła 1 nterenowlla zadania 
przedstawione w referacie kol. Mi­
zery.
WZMOCNIĆ CZUJNOŚĆ KLASOWĄ

Uczni dyskutanci zwracali uwa­
gę, że koła ZMP w swej pracy or­
ganizacyjnej często nie dostrzegały 
wroga klasowego, nie próbowały po­
krzyżować Jego kreciej roboty. Np. 
kułak Szymura ze wsi Nowa Swif­
ta pow. Złotów ukrywał na przed­
nówku zboże w stodole. Zboże to 
zniszczyło się. zetempowcy wiedzie 
U o tym 1 starali się przekonać 
Szymurę, by zboże odstawił do

Usprawnić pracę 
gminnej spółdzielni w Swobnicy

W okresie przedtniwnym zo 
stało wydane zarządzenie obo­
wiązujące wszystkie spółdziel­
nie Samopomocy Chłopskiej. 
Rozporządzenie to wydano po 
to, aby czas sprzedaży dosto­
sować do potrzeb lokalnych 
mieszkańców. Miało to na ce­
lu umożliwienie chłopom robie 
nia zakupów wtedy, gdy nie 
mają oni pracy w polu. Rów­
nież gminna spółdzielnia w 
Swobnicy, pow. Gryfino takie 
zarządzenie otrzymała. Punkt 
skupu żywca w tej spółdzielni 
miał być otwarty według In­
strukcji od godz. 5 do 10. Go- 

' dżiny te zupełnie odpowiadają 
chłopom dostarczającym do 
punktu skupu żywiec, gdyż nie 
odrywają ich od pracy w polu 
i pozwalają załatwić wszystkie 
formalności przed południo­
wym upałem.

Jednak Gminna Rada Naro­
dowa dotychczas nie uznała c»

Droga do tych osiągnięć 
na naszym odcinku wiedzie 
przez dalszy wzrost spółdziel­
czości produkcyjnej. Przeko­
nali się już o tym chłopi z 
okolicznych gromad widząc 
jak spółdzielcy rokrocznie 
zbierają coraz bardziej obfite 
plony ze swych spółdzielczych 
pól. Np. spółdzielnia w Ty- 
mieniu miała w tym roku 
podnieść przeciętną wydaj­
ność pszenicy do 18 q z ha, 
a osiągnęła wydajność 20 q 
z ha.

świadczy to o wyższości 
gospodarki zespołowej nad 
indywidualną i dlatego też 
do tej pory mamy już na te­
renie swojej gminy 3 spół­
dzielnie produkcyjne, a po 
tegorocznych zbiorach będzie 
ich jeszcze więcej.

Następnie przemawiał prze 
wodniczący RZS w Tymienlu 
ob. Tadeusz Spisak — uczest­
nik wycieczki chłopów poi. 
skich do ZSRR, który mó­
wiąc o dobrobycie 1 warun­
kach pracy w jakich żyją i 
pracują radzieccy kołchoźni­
cy, stwierdził, że na doświad-

„Podejmując powyższe zobo­
wiązania — piszą w swej rezo­
lucji pracownicy oddziału me­
chanicznego — pragniemy u- 
sprawnió jesienny przewóz to­
warów i przez to przyczynić się 
do szybszej realizacji Planu 
6-łetniego i wzmożenia naszej 
walki o Pokój, Do podejmowa 
nia podobnych zobowiązań wzy 
wamy wszystkie oddziały me­
chaniczne w całej sieci PKP",

puktu skupu PZG8 „Samopomoc 
Chłopska". Szymura jch wyśmiał, a 
zetempowcy nie wyciągnęli z tego 
żadnych wniosków.

Żarz. Pow. ZMP w Złotowie był 
oderwany od kół wiejskich. Nie sta 
wlał przed kołami konkretnych za­
dań, nie analizował sytuacji, pa­
kującej w kołach. Ten stan rzeczy 
wymaga od ZP ZMP w Złotowie 
przełomu. Trzeba przede wszystkim 
wiedzieć, że tylko bezpofredni kon 
takt z młodzieżą jest rękojmią do­
brej pracy ZMP.
ZMP TO PIERWSZY POMOCNIK 

I REZERWA PZPR
Dyskutanci mówili również o po 

trzeble zacieśnienia współpracy z 
partią. Organizacja ZMf realizuje 
wytyczne partit na odcinku miodzie 
żowym. Każde koło zetempowskle 
w związku z tym zobowiązane jest 
dawać sprawozdania podstawowym 
organizacjom partyjnym ze swej 
działalności, kontaktować się z 
partią, korzystać z pomocy partu 
w rozwiązaniu różnych zadań.

lowoścl tego zarządzenia. Za­
rząd Gminnej Spółdzielni 
ZSCh w Swobnicy wysłał pi­
smo do prezydium Gminnej 
Rady Narodowej z prośbą o 
wydelegowanie jednego pra­
cownika gminnego, który by 
wydawał chłopm zaświadcze­
nia na dostarczony przez nich 
towar już od godz. 5-teJ rano 
zgodnie z zarządzeniem. Pismo 
to wysłane zostało przeszło 
miesiąc temu, a prezydium 
Gminnej Rady Narodowej Je­
szcze nie odpowiedziało. Tym­
czasem chłopi, którzy przyjeż­
dżają o godzinie 5 rano muszą 
czekać do godziny 8-ej, aż 
przyjdą pracownicy GRN 
Gminna Rada Narodowa win­
na ułatwić cłiłopom zbyt ich 
towaru, tym bardziej, że punkt 
skupu czynny jest raz w tygod 
nlu.

Z. Skiba 
korespondent chłopski 

czenlach kołchoźników ra­
dzieckich wzorują się spół­
dzielcy z Tymienia.

Po przemówieniu ob. Kot- 
lana—przewodniczącego Gm. 
Żarz. ZSL odbyła się trady­
cyjna uroczystość wręczania 
wieńców dożynkowych. Naj­
więcej wieńców otrzymali 
WOP-lści 1 robotnicy z PZPD 
nr. 11. Bardzo ładny wieniec 
otrzymała przodownica pracy 
z RZS Tymień — Marla Ko­
walczyk, która w gorącym 
okresie żniw, bez żadnego 
uszczerbku dla swej pracy w 
chlewni, pomagała często 1 to 
bardzo wydatnie w sprzęcie 
zboża.

Uroczystości zakończono w 
świetlicy zzęśclą artystyczną, 
której wykonawcami byli: 
gromadzki zespół artystyczny, 
zesnół z PGR Gąski oraz ze­
spół studencki z zetempow- 
skiego obozu szkoleniowo-wy­
poczynkowego w Sarbinowie. 
Zespół ten również pomagał 
bardzo ofiarnie spółdzielcom 
z Tymienia w okresie żniw.

• • «
Wyjątkowo ładnie wypadły 

uroczystości dożynkowe w ze­
spole PGR Biesiekierz w pow. 
koszalińskim. Urządzono tam 
bardzo efektowną i bogatą w 
eksponaty, wystawę dotych­
czasowego dorobku i rozwoju 
PGR w Planie 6-letnim.

Liczne plansze mówiły o 
wzroście wydajności z ha, a 
mechaniczny sprzęt od pługa 
do nowoczesnego kombajnu, 
świadczy o dalszym wzroście 
mechanizacji naszego rolnic­
twa.

We wszystkich gromadach 
gminnych 1 zespołach PGR 
w woj. koszalińskim odbyły 
się na zakończenie dożynek 
zabawy ludowe.

Przebieg dyikuijl, postawa ze- 
tempowców złotowskich wskazuje, 
że w Ich pracy ldeowo-organlzacyj 
nej nastąpi zasadniczy przełom.

PRYCIAK JAN 
korespondent młodzieżowy

Zespół PGR Czaplice zakończył już siew rzepaku 
i jęczmienia ozimego i przystąpił do zbioru okopowych

Zespół PGR Czaplice (pow. 
wałecki) po zakończeniu żniw 
przystąpił natychmiast do prac 
jesiennych.

W dniu 25 sierpnia br. w ze 
spole odbyła się narada sprawo 
zdawczo - produkcyjna, w któ­
rej udział wzięli przodownicy 
pracy, szeroki aktyw robotniczy 
i kierownictwo zespołu.

W podsumowaniu wyników 
realizacji planu prac żniwnych 
dużo uwagi poświęcono zagad­
nieniom współzawodnictwa pra 
cy. Jak wykazała praktyka w 
okresie żniw, w gospodar­
stwach gdzie współzawodnictwo 
zostało postawione na pozio­
mie, praca szła wiele szybciej 
i sprawniej. Na szczególne wy 
różnienie w pracach żniwnych 
zasługuje kilkakrotny przodow 
nik pracy MICHAŁ PLUTA, 
jego syn JAN oraz STANI­
SŁAW KOMSTA, którzy co­
dziennie wykonywali 220 proc, 
normy.

Poza tym znacznie przekra­
czali dzienną normę robotnicy: 
KAROL DUDA, STANI­
SŁAW ANDRZEJCZAK i 
MARTA CHRZANOWSKA, 
uzyskując przez swoją wytężo­
ną pracę i dobrą jej organiza­
cję 180 proc, normy.

W drugiej połowie narady o- 
mówiono plany prac jesien­
nych.

Czerpiąc z dotychczasowych 
doświadczeń, robotnicy obecni 
na naradzie stwierdzili, że w go 
spodarstwach, gdzie kuleje je­
szcze współzawodnictwo pracy, 
trzeba koniecznie postawić je 
na odpowiednim poziomie.

Wielu z robotników porusza-

Rząd radziecki powziął uchwałę o przystąpienia do 
budowy drugiej z kolei potężnej elektrowni wodnej na 
Wołdze w okolicach Stalingradu. W wywiadzie, udzielo­
nym korespodentewi „Prawdy1', naczelny inżynier „Sta- 

i j , itr. . S. Miedwiediew, oświadczył:
„Budowa 'lalingradzkiej Elektrowni Wodnej, to nowy 

krok naprzód na drodze wykorzystania potężnych zasobów 
energetycznych wielkiej rzeki rosyjskiej, Wołgi. Stalin, 
gradzką Elektrownia Wodna będzie miała olbrzymie zna­
czenie gospodarcze: przeobrazi ona klimat niziny nad. 
kaspiskiej, która jest jednym z ważniejszych źródeł pa­
lących suchych wiatrów nawiedzających rejony nadwoł- 
żańskie.

Elektrownia umożliwi eksploatację gospodaczą pustyn­
nych i na wpół pustynnych rejonów północnej części 
kraju nadkaspijskiego, nawodnienie południowych rejo, 
nów zawołżańskich, nawodnienie i zaopatrzenie w zbior­
niki wody niziny sarpińskiej, obszaru czarnoziemu i stepu 
nogajskiego. Poza tym elektrownia zaopatrywać będzie w do­
datkową energię elektryczną centrum, kraj nadwotżański, 
centralne obszary czarnoziemu oraz polepszy warunki że 
glugi w dolnym biegu Wołgi.

Nigdzie na święcie na rzekach nizinnych nie spotkamy 
tego rodzaju instalacji. Ludzie radzieccy, zdecydowani 
przeobrazić przyrodę, tworzą olbrzymią elektrownię tam, 
gdzie dawniej uważano za niemożliwe zbudowanie nawet 
małych instalacji wodno-energetycznych.

Program robót przewiduje ułożenie milionów metrów 
sześciennych betonu oraz przeprowadzenie robót ziemnych 
w rozmiarach sięgających setek milionów metrów sześ­
ciennych. Wołga stanie się jeszcze szerszą, jeszcze głębszą 
arterią wodną. Zbudowana tama podniesie - jej poziom, 
co pozwoli na utworzenie dużego zbiornika wodnego.

Zbudowanie Stalingradzklej Elektrowni Wodnej pociąg, 
nie za sobą konieczność realizacji mnóstwa skomplikowa­
nych zadań. Trzeba będzie corocznie przekazać 4 miliony 
kWh energii do Moskwy, 1.200 milionów kWh do rejo­
nów centralnych obszarów czarnoziemu oraz wielką ilość 
energii do rejonów obwodu stalingradzkiego, saratowskie­
go i astrachańskiego. Poza tym trzeba będzie przekazr- 
wać corocznie 2 miliardy kWh dla zrealizowania robót, 
związanych z nawodnieniem i zaopatrzeniem w zbiorniki 
wodne obszarów kraju zakaspijskiego 1 zawołżańskiego.

Projekt elektrowni sporządzony będzie na podstawie 
starannych studiów i badań geologicznych i hydrologicz. 
nych. Opracowaniem projekttów zajmuje się grupa specja 
listów pod kierownictwem S. Żuka. Już obecnie podzie. 
łono między przedsiębiorstwa szereg zamówień na wyko­
nanie skomplikowanych instalacji i urządzeń dla Stalln- 
gradzklej Elektrowni Wodnej. I

W pracach przy budowie weźmie udział tysiące uczo. 
nych i inżynierów różnych specjalności.

Uchwała o zbudowaniu Stalingradzkiej Elektrowni Wod­
nej, o nawodnieniu i zaopatrzeniu w zbiorniki wodne re. 
jonów nadkaspljskleh stanowi jeszcze jeden dowód, że 
rząd radziecki prowadzi politykę pokojową. Podczas, gdy 
imperialiści przygotowują nową wojnę światową, gdy agre­
sorzy amerykańscy z barbarzyńskim okrucieństwem bom­
bardują 1 ostrzeliwują pokojowe miasta i wsie koreańskie, 
rząd nasz mobilizuje naród radziecki do realizacji histo. 
rycznych zadań przeobrażenia przyrody, dla dobra miliono 
wych rzesz ludzi pracy.

Budowa nowej elektrowni wodnej na Wołdze rozpocz- 
nie się w roku 1951. Zakończenie prac przewiduje się 
w wyjątkowo krótkich terminach. W r. 1956 elektrownia 
ma zostać uruchomiona przy pełnym obciążeniu. Załoga 
wielkiej buJowy dołoży wszelkich starań aby z powodzo 
niem zrealizować stojące przed nic szczytne zadania.

ło zagadnienia norm dziennej 
wydajności. I na tym odcinku 
stwierdzono również niedociąg 
nięcia w niektórych gospodar­
stwach zespołu. Do tych gospo 
darstw należą: TRZEBIN, 
DRZANOWO i PRZELEWI­
CE. Kierownicy tych gospo­
darstw i podstawowe organiza­
cje partyjne zlekceważyły sobie 
konieczność zastosowania norm 
i ocenienia każdego pracownika 
według jego wkładu pracy. Te 
wszystkie usterki postawione 
na naradzie produkcyjnej po­
zwoliły na rozpracowanie odpo 
wiednich. szczegółowych pla­
nów jesiennych siewów i zmobi 
lizowania wszystkich robotni­
ków do dalszej wytężonej walki 

o przedterminowe zakończenie 
tych prac.

Pierwszym sprawdzianem go 
towości zespołu do jesiennych 
siewów był siew jęczmienia ozi­
mego i rzepaku. Rzepak i jęcz- 
miemień ozimy został już zasia 
ny w ściśle nakreślonym termi 
nie.

Obecnie czyni się ostatnie 
przygotowania do siewu następ 
nych zbóż ozimych.

Z uwagi na dużą ilość zasa­
dzonych ziemniaków, buraków 
pastewnych, cukrowych itp. ak­
cja wykopkowa rozpoczęła się 
w dniu 5 września br.

M. KUBIAK 
korespondent z CzapWo



X obrad aktywu ISCh

Książki" przy ul. Świerczew­
skiego skarży się na brak atra­
mentu. Kierowniczka księgarni 
„Wiedza" przy ul. Pierwszego 
Maja również narzeka na brak 
atramentu, cyrkli, brulionów 
ołówków do kopiowania oraz na 
zbyt małe dostawy gumek dc 
ścierania ołówka.

Te same braki odczuwa rów­
nież sklep powiatów. Domu 
Książki, przy ul. Zwycięstwa.

Braki w zaopatrzeniu skle­
pów koszalińskich w takie ar* 
tykuły jak: atrament, gumki, 
cyrkle i bruliony winna Centra 
la Przemysłu Papierniczego jak 
najszybciej usunąć, by młodzież 
szkolna mogła uczyć się bez żad 
nych trudności.

będzie zorganizowanie współ­
zawodnictwa pracy między in 
dywldualnytni gospodarzami, 
gromadami | gminami.

Nierozłącznie wląśe alę s 
tym sprawa uaktywnienia grup 
producentów. W najbliższych

Powoduje to obniżenie za­
robków pracowników spółdziel 
ni. Przez opóźnione przesyła­
nie sprawozdań, pracownicy 
nie otrzymują przewidzianych 
umową od 20 — 60 proc, premii 
od wynagrodzenia zasadnicze­
go.

Kierownictwo spółdzielni nie 
przestrzega również terminów

o realizację Planu Sześciolet- 
r!ego na wsi.

St. Paw.

szerzanle kontraktacji zbóż i 
bydła oparte o współzawod­
nictwo przyczyni się do zwięk 
szenla wydajności z hektara, 
umożliwi uprawianie roślin 
dotychczas zaniedbanych, po­
zwoli wreszcie włączyć się in­
dywidualnym rolnikom do o- 
góinego planu.

W&2NIEJSZE TELEFONT-
StraZ Pożarna 333. 
Pogotowie Ratunkowe 500. 
Milicja Obywatelska 531.

Najbliższym zadaniem, któ­
re będzie egzaminem spraw­
ności pracy ZSCh, Jert tegorocz 
na akcja siewna. ZSCh winien 
włączyć się do opracowywania 
planów akcji dla poszczególnych 
gromad. Aktywiści ZSCh mu 
szą dopilnować, aby plany by 
ły opraoowywane na groma­
dach z uwzględnieniem tam­
tejszych warunków, muszą do­
pilnować zorganizowania | wy 
konania planu pomocy sąsleds 
klej, propagować korzyści ja­
kie daje uprawa zbóż przemy­
słowych. Aktywny udział w 
planowaniu na gromadach nie 
będzie możliwy, przy dotych­
czasowym stylu pracy ogniw 
związkowym, które w zasadzie 
pracowały jednoosobowo bez

sześciu latach będą powstawa­
ły w spółdzielniach j indywi­
dualnych gromadach kółka ml 
czurlnowskie, których zada­
niem będzie wprowadzanie no 
wych upraw. Organizowanie 
odczytów o nowych metodach 
upraw, organizowanie pólek 
doświadczalnych, dalsze roz-

chłopów w okresie sześciolatki, 
jest zaktywizowanie gromadz­
kich kół ZSCh, wciągnięcie 
do gospodarki planowej 
oraz pomoc mało I średniorol­
nym chłopom w walce z ku­
łactwem.

W dotychczasowej pracy 
ZSCh było wiele niedociągnięć 
| błędów. Koła gromadzkie w 
większości nie żyły aktualnymi 
spawami wsi, ograniczały si« 
do załatwiania podań o przy­
znanie kredytów. -*o Intere­
sowały się organizacją pomo­
cy sąsiedzkiej, pracą w komi­
tetach członkowskich, opieką I 
pracą na terenie grup .produ­
centów.

DYŻURY APTEK:
..Jagiellońska" ul. Zwycięstwa 32.

terweniują w Zarządzie Nieru­
chomości i w Urzędzie Wodo­
ciągów i Kanalizacji, do które* 
go Zarząd Nieruchomości od* 
syła obydwie instytucje, inte­
resanci obu instytucji w dal* 
szym ciągu muszą -stykać no­
sy, okrążając zanieczyszczone 
miejsca i opędzać się rojom 
napastliwych much.

Czekamy na wyjaśnienie, 
jak długo Zarząd Nieruchomo­
ści 1 Urząd Wodociągów i Ka* 
nalizaeji w Szezecinku zamie­
rzają tolerować taki stan rze­
czy?

Ostatnio obradowało w 
Szczecinie plenum aktywu 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej z terenu województw 
szczecińskiego j koszalińskie­
go. Plenum poświęcone było 
omówieniu zadań Związku w 
realizacji Planu Sześcioletnie­
go | ocenie dotychczasowej 
pracy. Z zadaniami rolnictwa 
i zadaniami Z8Ch w Planie 
6-letnim zapoznał zebranych 
prezes Zarządu Oddziału Wo­
jewódzkiego tow- KILANOW- 
SKI, oceny rocznej pracy do­
konał sekretarz tow. PRZE- 
WŁOKA.

Najważniejszym zadaniem, Ja 
kle stoi przed masową organi­
zacją mało I średniorolnych

Wraz z pracą na polu go­
spodarczym musi iść praca u- 
świadamiająca, poprzez świe­
tlicę, organizację zespołów ar 
tystycznych, poprzez wleczo- 
n we szkoły i kursj ZSCh mu 
si w większym niż <* ' czas
stopniu interesować się praca 
kobiet zrzeszonych w Kolach 
Gospodyń Wiejskich, opieko­
wać się młodzieżą z LZS.

W swej codziennej pracy 
ZSCh musi prowadzić polity­
kę klasową, musi umiejętnie 
stosować broń jaką daje rząd 
mało i średniorolnym w posta­
ci kredytów, ulg pod"* owych 
pomocy sąsiedzkiej | td. ZSCh 
musi uczyć walczyć z kuła­
kiem masy chłopskie.

ZSCh, aby mogło te zadania 
wykonać powinno troszczyć 
się o stworzenie jak najszer­
szego aktywu spośród mas ma­
ło l średniorolnych chłopów, 
musi troszczyć się o umn*’’wic 
nie zdolnej młodzieży chłop­
skiej awansu społecznego, zdo 
bycia zawodu w przemyśle 1 w 
Instytucjach rolniczych. Jedy­
nie przez tworzenie szerokiego 
aktywu, przez wychowywanie 
nowych kadr ZSCh stanie się 
czynnikiem prowadzą i ma­
sy mało | średniorolnych 
chłopów do wyzwolenia się 
spod wpływu kułaka, do walki

Trzeba aby ZOM, założył w 
mieście kosze na odpadki.

Należy również ostro piętno­
wać i karać wypadki niechluj­
stwa.

Instytucje i zakłady pracy, 
powinny wpłacić ZOM na­
leżności za oczyszczanie placów 
i ulic położonych wokół ich sie­
dzib. Dotychczas zalegają z o- 
płatami: FWP, Centrala Spo 
żywca, Centrala Ogrodnicza, In 
spektorat Szkolny Zw. Bojowni 
ków Zarząd PGR, Spółdzielnia 
Mechaników Samochodowych 
PKP, „Dobry But" NBP, Cen 
trala Odpadków. gimnazjum 
mechaniczne, krawieckie 1 dla 
dorosłych oraz TOR*

wieźli do Gm. Sp. Sam. Chł. 
w Drawsku traktory?

Praktykowane w PZGS 
Drawsko odsyłanie zaitereso. 
wanych od instruktora SOM 
do prezesa PZGS i odwrotnie 
od prezesa do Instruktora, wy, 
wołuje narzekania na biuro, 
kratycne załatwianie spraw v 
PZGS Drawsko.

Centrala Rolnicza „Samopo­
moc Chłopska” zwleka z za­
twierdzeniem premii z tytułu 
kampanii siewno-owocowej dla 
pracowników SOM w Człucho, 
wie?

Pow. Człuchów w kampanii 
siewnej zajął 1 miejsce w woj 
szczecińskim — zaś wnioski o 
przyznanie premii leżą w ak­
tach CRS od dłużpzego ęięffib

wykonania odnośnych zarzą­
dzeń polustracyjnych. I to też 
wpływa ujemnie na wypła­
canie premii pracownikom.

Przyczyną tych wszystkich 
zaniedbań w znacznym stop­
niu jest brak rady zakłado­
wej, która dbałaby o pracow 
alków.

PRZW winna w jak najszyb 
szym czasie przeprowadzić wy­
bory do rady zakładowej, a 
kierownictwo spółdzielni musi 
przeanalizować swoją dotych­
czasową działalność na odcin­
ku sprawozdawczości, by usu­
nąć istniejące niedociągnięcia.

J. NOWACKI 
korespondent z Drawska

szerokiego aktywu. Wciągnię­
cie do aktywnej pracy lak naj­
szerszych rzesz chłopskich — 
to naj- 'niejsze. palące zada- 
i.ie ZSCh. Przez udział w pla­
nowaniu pracy gromady orga­
nizacje związkowe staną się 
współgospodarzami, będą żyć 
wszystkimi sprawami groma­
dy, staną się magnesem sku­
piającym wokół siebie masy 
mało 1 średniorolnych chło­
pów.

Zadaniem kół j aktywu po­
wiatowego jest przeniesienie 
wytycznych Planu Sześciolet­
niego na gromady, zapoznania 
chłopów w przystępny sposób 
z wielkimi zadaniami | wielką 
perpektywą Plann Sześciolet­
niego.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Słupsku podczas pełnienia 
swych czynności urzędowych 
(otwarcie, na podstawie zarzą­
dzenia władz kwaterunkawych, 
mieszkania) niebardzo urzędo 
wo zatrzymał u siebie, oderwa 
nv. od drzwi zamek, wartości 
900 zł?

Czytelnik nasz (nazwisko 
znane redakcji), którego za* 
mek jest własnością, czeka na 
zwrot omawianego przedmiotu.

Zapytujemy ponownie, dla­
czego PZGS w Drawsku nie 
uregulował dotychczas należ* 
ności za koszty podróży kon 
wojentom z Gminnej Spółdziel* 
ni „Samopomoc Chłopska" 
„świerczyna”, którzy jeszcze 
w Dnźdaięraiiu ub, roku orze*

„Glos Koszaliński" wydaj* R8W 
„Prasa”.
Redaguj* Kolegium Redakcyjne. 
Red a kila l Artmlnlctiarja: Szcze­
cin. Al. Wojska Polskiego 29. 
Telefony: Sekietatlat — W-E>. Se­

kretarz odpowiedzialny 
Redakcji - 42-04, Dział 
Korespondentów I „Czy­
telnicy ptszą” -. 82-28. 
Dział Miejski - M 08 
ReOs'k,-.u nocna - SS OS.

Oddział Redakeli w Koszalinie* 
ul ZjmleiskUgo la tel S67, 
Kolportuje P|>K „Rut h" 
Konto PKO dla pienunter aty za 
kładowej X-13770, dla pocztowe! 
X-399,

Koszalin nie należy do miast 
wyróżniających się czystością.

Rzecz jasna, że szybkie usu­
nięcie zaniedbań nie jest łatwe, 
nie może być przeprowadzone w 
ciągu jednego czy kilku mie­
sięcy. Do walki z niechlujstwem 
trzeba jednak zmobilizować, 0‘ 
bok takich instytucji, jak ZOM, 
a nawet MO całe społeczeństwo 
Koszalina. Wielką rolę do ode­
grania mają tu zarówno korni 
tety domowe, jak i rady za­
kładowe zakładów pracy i in- 
(tytucji.

Poza tym trzeba dotrzeć do 
ksżiłego mieszkańca Koszalina 
z głęboką prawdą, że wygląd 
miasta to przede wszystkim 
surowa każdego mieszkańca.

Uwaea korespondenci 
„Głosu Koszalińskiego1
Zawiadamiamy wszystkich 

■‘orespnndentów t czytelników 

.Głosu Kusza lińskiego", że li­

sty I korMo,,ndrnr,» 

kierować zarówno ua ad rei 

Redakcji w Szczecinie (al. Woj 

ska Polskiego 29) lal w Kosza 
Unie (ul. Żvmtersfr'»gn 18).

Walka o podniesienie wydaj 
ności z hektara musi odbywać 
ale na polu winólzawodnlctwa. 
Tym| sprawami dotychczas 
ZSCh nie Interesowało się 
niemal wcale. W Planie Sze­
ścioletnim zadaniem kół ZSCh

Wtorek, dnia 5 września 1950 r.
5 OS W UU1 niuści potuuus. 5 10 

Audycie 5 20 Koncert fi 00 WiudO 
mości poranne fi 05 Gimnastyka 
6 15 Muzyka «45 uzlenntk, 7 10 
Gimnastyku 7 20 Muzyka u 5 
Pr -y bud: u* 1135 Pleśni U 04 
Dzlenrik 12 25 Muzyka 12 30 Audy 
cja d!j ws> 13 30 Audy.ia azk-Mfia 
1-115 Koncert. 15 30 Audycja, 15 50 
Muzyka 15 55 Przekład prasy lite­
rackiej. M 00 Dziennik. 18 50 Wia­
domości. 17.00 Koncert. 17.45. Po­
gadanka 18.00 Audycja SP '8 40 
„Na skalnym Podhalu". 1000 Kon 
cert 20.00 Dziennik 20 40 Koncert 
21.15 Audycja dla wsi. 22 00 Poeta 
— murarz 23 15 Audycja literacka 
2’ 25 Dziennik szczeclnsk' 12 30 
Spotkanie przodowników pracy « 
kołnierzami. 22.50. Informacja dla 
p baków. 23.00 Wtadompścl.
iluąyka. 24.00 Hmn.

W związku z nowym rokiem 
szkolnym koszalińskie księgar­
nie prowadzą przygotowania do 
zaopatrzenia młodzieży w arty­
kuły piśmienne i inne pomoce 
szkolne.

Już dziś we wszystkich księ­
garniach wzmaga się ruch 
klientów. Na półkach księgarń 
piętrzą się Już sterty zeszytów 
i wiele innych artykułów, któ­
re rok rocznie kupują uczniowie 
szkół koszalińskich.

Mimo jednak na ogół dobre­
go zaopatrzenia w bieżącym ro­
ku szkolnym punktów sprzeda­
ży w artykuły papiernicze i po 
moce naukowe, są pewne braki, 
które należy usunąć.

I tak kierowniczka „Domu

Zarząd spółdzielni spożyw­
ców „Wspólna Praca” w 
Drawsku za mało przy­
kłada wagi do terminowej 
sprawozdawczości. Nie Intere­
suje <ę tym, aby w terminie 
wykonać arkusze rozliczeniowe 
I przesłać sprawozdania do wyż 
szych władz.

Radiowęzeł i Zarząd Okręgo* 
wy Ligi Morskiej w Szczecin* 
ku, wspólnie zajmujący dom 
przy ul. Ordona Nr 1 — 
zwrócił się do nas ze współ* 
nym kłopotem.

...na skutek nagromadzenia 
się nieczystości w przewodach 
kanalizacyjnych na terenie 
przyległym do gmachu, nie­
czystości cofają się, zalewając 
ubikacje i korytarze na parte* 
rze. Obydwie instytucje wyda­
ły już ogółem 12 tys. złotych 
na czyszczenie przewodów ka 
nalizacyjnych, a obecnie w dal 
szym ciągu bezskutecznie in*

Kino „POLONIA" ul. Grunwaldzka 
8/9 — „Milczenie Jest zlotem" — 
prod. franc. Doz w. dla młoda od 
lat 14. Pocz. seans, o godz. 18 1 20. 
MUZEUM PAŃSTWOWE, ul. Armii 
Czerwonej 53, otwarte codziennie 
w godz. 12—17, a w niedzielę t 
święta 12—20.

Niebezpieczna est k^ie1
w rzece Redze

Firma „Hydrotrest" przepro­
wadza prace przy pogłębianiu 
dna rzeki Regi pod Reskiem 
Będzie to miało wielkie znacze­
nie dla gospodarki rolnej tych 
terenów ponieważ poprawi 
znacznie jakość gleby nad rze 
ką. Prace nad pogłębianiem rze 
ki stworzyły dla kąpiących się 
poważne niebezpieczeństwo. 
Przed kilku tygodniami utopił 
się tu 14-letni harcerz z Łodzi, 
a ostatnio ledwie zdołano urato 
wać tonącą dziewczynkę Hal:ne 
Drnbik. Jedynie dzięki nrzytorr 
ności i natvcbml->stowpj pomo­
cy ohsłv»l pogłebiarki dziecko 
r’n przypłaciło wypadku ży­
ciem.

c oi.asz
korespondent z Reska

Trzeba usunąć braki 
w zaopatrzeniu młodzieży szkolnej 

w artykuły piśmienne

Organizacja współzawodnictwa 

i uaktywnienie grup producentów 

- to najpilniejsze zadanie aktywistów ZSCh w realizacji Planu 6-letniego

Dnia 1 września br. młodzież Warszawy otrzymała kli­
ka nowych budynków szkolnych.

Na zdj. jeden z najładniejszych budynków przy ul. 
Kopernika w dniu rozpoczęcia roku szkolnego.

Delegaci koreańscy na I Polski Kongres Pokoju.

Akcta siewna — pierwszym egzaminem

0 nowe metody upraw

Opieka nad świetlicą I LZS

Brak sprawozdawczości w spółdzielni spożywców 
»Wspólna Praca« w Drawsku 

wpływa na obniżenie zarobków pracowników

Pętamy dlaczego ?

Kto zlikwiduje cuchnące wyziewy

ZOM, jego dłużnicy 
i koszalińskie porządki



„Dwie Brygady"
— najnowszy film polski

Jednym z laureatów tegorocz 
nych Państwowych Nagród Ar­
tystycznych w dziale kinemato­
grafii jest zespói twórczy wcho 
dzącego obecnie na ekran, kina 
„Colosseum” w Szczecinie fil­
mu „Dwie brygady". Film ten 
został również uznany na Mię­
dzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Kartony eh V arach 
za najlepszy film eksperymen­
talny.

Pomysł filmu zrodził się pod 
wpływem znakomitej sztuki 
Vaśka Kam „Brygada szlifie­
rza Karhana", której treścią 
jest zagadnienie socjalistyczne­
go stosunku do pracy i prze­
mian zachodzących w świadomą 
ścirobotników w krajach budu 
jących socjalizm. Jeden z trzech 
wątków filmu ukazuje walkę, 
jaka toczy się w pewnym tea­
trze przygotowującym premierę 
„Brygady szlifierza Karhana",

Zasługą filmu jest doskonale 
ukazanie przemian, jakie zacho 
dzą w teatrze w toku przygoto 
wywania' przedstawienia. Sta-

prawdziwym, żywym. W wyni 
ku pracy nad sobą, przełamuje 
opory, idzie, jak inni koledzy, z 
teatru do fabryki i to ułatwia 

mu właściwe zagranie roli Kar­
hana.

Drugi wątek filmu ukazuje 
przemiany zachodzące w świa­
domości metalowców, z którymi 
utrzymuje kontakt zespół tea 
tralny. Szlifierz Walczak, gdy 
na próbach dostrzega swoje po 
dobieństwo z Fikiejsen, obrażo 
ny opuszcza teatr. 1 w postaci 
Walczaka mamy doskonałe uka 
zfany silny konflikt, przełamywa 
nie burżuazyjnego stosunku do 
pracy. Walczak uświadamia so 
bie wreszcie, tak jak Fikiejs w 
sztuce Karhana, na czym pole 
ga socjalistyczny stosunek do 
pracy.

Trzecim wątkiem filmu — 
będącym doskonałym komenta­
rzem dwu poprzednich — są 
fragmenty ze sztuki Kani. Po­
przez te trzy splatające się ze 
sobą wątki film wykazuje, że 
współzawodnictwo pracy i socja 
listyczny stosunek do niej nie

ry, wybitny aktor, Borowicz — 
specjalista w odtwarzaniu bo­
haterów wielkiego repertuaru 
klasycznego, przesiąknięty do 
głębi najgorszymi tradycjami 
teatru' n^ieszczańskiego — od­
nosi się do sztuki Kani z nie­
chęcią, nie potrafi wcielić się 
w sposób realistyczny w postać 
starego Karhana, bo nie zna zu 
pełnie życia robotniczego i jego 
problematyki.

Znakomita gra Kazimierza 
Opalińskiego ukazuje przemia­
nę, jaką przechodzi stary aktor 
pod wpływem krytyki kolegów 
z teatru i robotników z farbylci 
metalowej, z którą teatr nawią 
eał w okresie prób bliski kon­
takt, celem lepszego poznania 
metalowców odtwarzanych na 
scenie.

Borowicz przeżywa konflikt, 
który jest w filmie konfiletem

jest tylko sprawą robotników, 
ale wszystkich ludzi pracy. 
Film ułatwia w ten sposób zro 
zumienie toczącej się we wszyst 
kich dziedzinach życia walki no 
wego ze starym i zrozumienie 
zachodzących przemian w świa 
demości całego świata pracy.

„Dwie brygady", to niezwyk 
te interesujący, pierwszy ool- 
ski długometrażowy film, zreali 
zowany przez nasze najmłodsze 
kadry. Pod kierunkiem i reży­
serią Eugeniusza Cękalskiego 
zrealizowali „Dwie brygady" 
studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej, oni też nakrę 
ciii pod kierunkiem Adolfa For 
berta wszystkie zdjęcia — 6 stu 
dentów — reżyserów, 6 studen 
tów — operatorów, i starszych 
asystentów i wielu młodych 
aktorów i współpracowników

technicznych brało udział przy 
realizacji tego filmu.

Zalety, a przede wszystkim 
świeżość 1 humor decydują jed­
nak o ogólnej wartości filmu, 
który niewątpliwie oznacza po 
stęp w naszej produkcji filmo 
wej.

ALEKSANDER ROWIŃSKI

Rumunia - CSR 8:8 
w boksie

Rozegrane w Bukareszcie 
międzypaństwowe zawody pię­
ściarskie Rumunia — 
CSR zakończyły się wynikiem 
remisowym 8:8.

Wyniki (Czechosłowacy na 
pierwszym miejscu): w muszej 
Majdloch wygrał z Ripką, w ko 
guciej Zachara pokonał Tome, 
w piórkowej Stehlik przegrał z 
Fiatem, w lekkiej Kralicek 
przegrał z Ambrożem, w pół- 
średniej Koudele przegrał z Lin 
cą, w średniej Torma pokonał 
Tita, w półciężkiej Rademacher 
przegrał z Bohdanem, w cięż­
kiej H. Netuka zwyciężył Furę 
sza.

Trener SZYDŁO w Słupsku
Przebywający od dwóch lat 

w Szczecinie, jeden z czoło 
wych trenerów bokserskich 
Polski — Paweł Szydło, prze­
niósł się przed kilku dniami 
do Słupska, gdzie będzie pro­
wadził treningi z pięściarzami 
tamtejszej Gwardii.

Niewątpliwie brak tego do­
świadczonego trenera odblje 
się poważnie na poziomie 
szczecińskiego boksu.

Jedyna kobieta w naszym rai 
dzie motocyklowym Strońska 
ze Spójni Stargard, swoją wy­
trwałością i ambicją zawsty­
dziła wielu zawodników. Na 
ciężkim odcinku drogi polnej 
350-ka Strońskiej przebiła 
dętkę. Dzielna motocyklistka 
sama usunęła defekt i doje* 

chała do półmetka.

Dwie porażki
Polaków w Rumunii

W Oradea wobec 5 tys. wi­
dzów odbyło się międzypań­
stwowe spotkanie w koszyków 
ce kobiecej Polska — Ru­
munia. Mecz ten zakończył się 
zwycięstwem Rumunii 32:31 
(15:18).

Mecz drużyn męskich zakoń­
czył się także porażką naszych 
reprezentantów 47:52 (17:21). 
Gra była wyrównana, a przy­
czyną porażki były błędy tak­
tyczne obrony.

Dla zespołu polskiego 
punkty zdobyli: Pawlak 11, 
Kamiński 9, Niciński, Mar­
kowski i Lelonkiewicz po 6, 
Dąbrowski 5 i Bartosiewicz 4.

Uwaga referenci W F
Zarząd Miejski ZMP zawia­

damia, że w dniu 6.IX o godz. 
17-tej odbędzie się odprawa 
referentów Wychowania Fi­
zycznego w Zarządzie Miej­
skim ZMP.

Obecność wszystkich referen 
tów obowiązkowa.

Senfocr 
zdetronizował mistrzów

W sali ZS Gwardia odbył się 
turniej tenisa stołowego, w któ 
rym udział wzięło 5 zawodni­
czek i 1-6 zawodników ze Star 
gardu i Szczecina.

Turniej miał niezwykle emo 
cjonujący przebieg i obfitował 
w niespodzianki. Największą 
było zajęcie pierwszego miej­
sca w turnieju przez młodego 
zawodnika Kolejarza Star­
gard — Senlowa.

Drugą niespo 
dziankę spra­
wił trener pił­
karski Gwardii 
Czyżewski zwy 
ciężając wielo­
krotnego mi­
strza okręgu 
Brzozę (Sp.)2:l.

Wśród kobiet bezkonkuren­
cyjną była Czyżewską (Gwar­
dia), zajmując pierwsze miej­
sce po zwycięstwie w finale 
nad Krakowską (Zw.) 2:0.

Finałowe spotkanie pomię­
dzy Seniowem a Ferberem 
(Zw.) było bardzo cieka.we i 
stało na bardzo dobrym po­
ziomie. Seuiow był szybki, cią­
gle atakował, a także dosko­
nale dawał sobie radę w de­
fensywie. Zwyciężył Seniow 
2:1.

Raid Pokoju „Głosu Szczecińskiego"

„Raz — dwa — trzy! Start" — przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju w Szczecinie ob. Flnster wypu­

szcza pierwszą trójkę zawodników na trasę.

W ramach Raidu Pokoju, odbył się mecz pPkarski mię 
dzy Gwardią Szczecin i LZS Wierzbno. Na zdjęciu 
— członkowie obu drużyn przed meczem pozują na­

szemu fotografowi.

Jakkolwiek mecz piłki nożnej wzbudził wśród mieszkań­
ców Wierzbna i okolicznych wsi wielkie zainteresowanie, 
największą emocję wywołały walki bokserskie, w których 

wystąpili zawodnicy szczecińskiej Gwardii.

Więźniowie, którzy odnieśli rany w starciu z żołnierzami, 
■tarcy oraz wszyscy d, dla których nie starczyło broni, zgro­
madzili się na słomie i siedzieli przytuleni do siebe, wsłucha­
ni w odgłosy strzałów, dobiegających zza wsi.

Chwilami ogień cichł niemal zupełnie, później jednak 
wszczynał się na nowo. Powietrzem wstrząsały urywane ude­
rzenia armat partyzanckich. Gwizdały przeciągle pociski lek­
kich polowych dział białogwardzistów. Ludzie w szopie po­
chylali głowy, wzdrygali się po każdym łoskocie — zdawało 
się, że pociski przelatują ponad nimi i wybuchają gdzieś w 
pobliżu.

Maksym i Andriej nie odstępowali ani na krok Kintelia­
na. Siedzieli w najdalszym kącie szopy, patrzyli na polanę, po 
której wałęsał się samotny koń porucznika. Kintelian opo­
wiadał im bez pośpiechu o swych przygodach.

Z polecenia komisarza Topiłkina, Kintelian pojechał do 
miasta, by zdobyć naboje. W mieście trafił wprost do miesz­
kania Sokołowskiej i od tej chwili nie potrzebował się już o 
nic troszczyć. Przez kilka dni przebywał w małym domku na 
przedmieściu u pewnego robotnika z parowozowni, a w przed­
dzień wyjazdu zjawiła się u niego Olga Lwowna i oświadczy­
ła, te również pojedzie nad Juksę, do armii partyzanckiej. 
Naładowali wózek, wyruszyli, przebyli szczęśliwie prawie 
całą drogę. Ale nieopodal .Żyrowa poznali Kinteliana Bujano, 
wie, kułacy z tej samej co on wai 1 najwidoczniej donieśli 
o tym. Po pół godzinie dopędzlli wózek jeźdźcy- w ten właśnie 
sposób Kintelian wraz z Olgą Lwowną znalazł się w rękach 
kontrwywiadu,

Nie bea kozery Kintelian opowiedział o swych przygo­
dach. Nie wiadomo było jeszcze, jak się zakończy walka, a 
jeśli chłopak, co daj Boże zosta nie zdrów i cały, to z pewnością 
opowie dowódcy i komisarzowi, że partyzant Kintelian Pro- 
chorow wykonał z honorem otrzymane zadanie i te w ciągu 
dwu tygodni tortur 1 męczarni w kontrwywiadzie nie zdra­
dził powierzonej mu tajemnicy.

Żołniersel A-a-al Żołnierze! — rozległ się w szopie czyjś 
przeraźliwy wrzask. Siedzący na słomie zerwali się 1 poczęli 
w zamieszaniu biegać po szopie.

Maksym wyjrzał przez otwór. Na pagórku ze olejarnią 
dojrzał konnych. Zbliżali się kłusem Właśnie znikli w kotllnle 
a potem się znów ukazali 1 rozciągnęli łańcuchem.

Raptem kawalerzyśd osadzili konie, postali chwilę w 
miejscu, zawrócili i pomknęli galopem.

Maksym poznał swoich 1 wyskoczył z szopy. Przez brzeź­
niak pędzili ławą w kierunku wsi partyzanci Timofteja Pie- 
rielotnego. Migali oni pomiędzy nagimi drzewami, błyskając 
szablami i karabinami w zimowym słońcu, co sprawiało wra­
żenie, że posuwa się niezliczona masa ludzi.

Błękitne oczy Maksyma roziskrzyły się, jego szczupła 
twarz zapłonęła rumieńcami.

— Nasi idą! — krzyknął, potrząsając wzniesionym wyso­
ko karabinem.

Ludzie z wrzaskiem uniesienia rzucili się jeden przez dru 
giego na dwór.

Oddział Pierielotnego przemknął przez brzeźniak, wzbi­
jając za sobą śnieżny pył i zniknął za domami w głębi ulicy. 
Wkrótce na ulicach Żyrowa rozgorzała zacięta walka.

Sokołowska zebrała wszystkich, którzy mieli broń i na 
Ich czele ruszyła do wsi.

Maksym spoglądał na nią ze zdziwieniem. Sokołowska 
miała na nogach trzewiki. Grzęzła w śniegu po kolana, spód­
nica się jej plątała i przeszkadzała biec. Jednak Olga Lwowna 

* jednym rajeniem yysufijgtyin Jjfcoś BJ*

pozostawała w tyle za Kintelianem 1 Maksymem, a chwila­
mi nawet Ich wyprzedzała.

Poprzez ogrody i puste przestrzenie niewielki oddziałek 
pod wodzą kobiety przedostał się do zarządu gminnego,.gdzie 
mieścił się sztab białych.

Oficer, kierujący ewakuacją sztabu, zauważył ich 
pierwszy.

— Jesteśmy otoczeni! — zawołał z przestrachem, a jego 
wygoloną, pomarszczoną twarz wykrzywiło przerażenie. Mio­
tał się przez chwilę po dziedzińcu a potem włożył sobie lufę 
rewolweru do ust i wystrzelił. Jego szara barankowa czapka 
podskoczyła, Jakby ją ktoś podrzucił w górę.

Stojący koło wrót żołnierze rzucili karabiny i podnieśli 
ręce. Chłopi, którzy ładowali skrzynie z dokumentami • mie­
niem sztabu, w obawie, by ich partyzanci nie wystrzelali, 
poszli za przykładem żołnierzy. Tylko Jewdokim Jutkin nie 
chclał się poddać. Przeskakując przez sanie i skrzynie rzucił 
się do wrót, zadziwiająco szybko 1 lekko, jak na swój wiek, 
pobiegł przez plac w kierunku cerkwi.

Kintelian szybkim ruchem przyłożył karabin do ramie­
nia 1 strzelił, lecz Jewdokim nie zatrzymał się, coraz bardziej 
przyśpieszając kroku. •

Kintelian wystrzelił jeszcze raz. Jewdokim potknął się, 
lecz nie upadł.

Partyzanci, rozzłoszczeni niepowodzeniem Kinteliana, po­
częli strzelać do Jewdokima z pięciu karabinów. Ale, jakby na 
złość, Jewdokim pozostał nietknięty 1 biegł dalej. Zbliżał się 
już do cerkwi, gdy przecięli mu drogę konni, którzy wypadli 
z bocznej uliczki. Na czele ich pędził Timifiej Pierielotny.

Jewdokim rzucił się w jedną, potem w drugą stronę. 
Ale Timofiej dopędził go szybko. Krewki koń stanął pod nim 
dęba. Błysnęła szabla. Jewdokim Jutkin runął na śnieg.
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